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GIGANTYCZNY PLAN NOWEJ PIĘCIOLATKI RADZIECKIEJ
Cyfry podane na Radzie Najwyższej ZSRR zapowiadają wszechstronny rozwej
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MOSKWA, 18.3 (PAP). Przedstawia
jąc plan, 5-letniej odbudowy l rozwoju 
gospodarki narodowej Związku Radziec
kiego od 1948 do 1950 roku, przewodni
czący Urzędu Planowania, Woznlesteń- 
ski, podkreślił, 14 dzięki zwycięstwu nad 
Rzeszą niemiecką i Japonią narody 
ZSRR mogą przestawić swój przemysł 
na pracę pokojową.

Zwycięstwo osiągnięte przez Armię 
Czerwoną pod wodzą Generalissimusa 
Stalina, było możliwe tylko dz ęk temu, 
iż wszystkie zasoby kra ju  nastawione by 
ły  na aktywną obrotu«. Podwaliny zwy
cięstwa zostały stworzone przez uprze
mysłowienie państwa i kolektywizację 
rolnictwa. Mimo iż wielkie połacie kra ju  
b yły  zajęte przez wroga i to okręgi naj
bardziej uprzemysłowione i najżyźnlej- 
wse, produkcja ZSRR, oparta na zasa
dach socjalistycznych, dała dość broni, 
aby pokolnać groźnego wroga. Nadszedł 
cza®, aby Związek Radziecki’ kroczył da
lej po drodze konsolidacji i  rozwoju sy
stemu socjalistycznego, nie obawiając się 
kryzysów gospodarczych i bezrobocia. 
Rozwój gospodarczy ZSRR odbudowa 
kra ju  i  rozwój przemysłu dofconywują 
się według planu państwowego. Związek 
Radziecki pragnie utrzymać stosunki go
spodarcze z zagranicą, zachowując jed
nak techniczną i gospodarczą niezależ
ność.

Prod^kcfa przedwojenna 
fe ę te  zw^RszosmGSS pr.

Naczelnym zadaniem 5-letoiego planu 
na lata 1946 — 1950 jest odbudowa znisz
czonych przez wojnę terenów i osiągnię
cie przedwojennego poziomu produkcj 
przemysłu 1 rolnictwa. Potem zaś należy 
dążyć do przekroczenia tego poziomu we 
dług następujących wytycznych.

Produkcja przemysłowa musi być pod
wyższona o 50 proc. w  porównaniu z pro 
dukcją przedwojenną.

Należy również zintensyfikować pracę 
w  rolnictwie i  przemyśle przetwórczym, 
aby zapewnić dobrobyt narodowi radzie
ckiemu i stworzyć zapasy dóbr konsum 
cyjnych w  kraju. Dochód narodowy i spo 
życie należy powiększyć. W najbliższym 
czasie będzie zniesiony system kartkowy. 
Przez systematyczne obniżenie cen, rząd 
radziecki będzie dążył do podniesienia 
stopy życiowej niarodu.

Plan przewiduje postęp techniczny we 
wszystkich gałęziach gospodarczych, aby 
umożliwić wzrost produkcji i wydajności 
pracy, i nie tylko dogonić, ale i prze wyż 
szyć osiągnięcia techniczne państw za
granicznych.

Rosja wydała wielu wybitnych uczo
nych. Wspomnijmy tylko wielkiego fizy
ka, Popowa, chemika Mendel jowa, wyna
lazcę układu periodycznego pierwiast
ków, który umożliwił odkrycie energii a- 
tomowej. Żukowski stworzył podstawy 
teoretyczne nowoczesnej aerodynamiki, 
Ciołkowski zaś teorie impulsów.

Aby zabezpieczyć s ą 
przed mm agrest

Wozmiesfeńskl podał, że ZSRR musi in 
■westówać około 250 miliardów rub li w  
swoje życie gospodarcze, a kosztem 234 
miliardów rub li stworzyć nowe przedsię
biorstwa i odbudować zniszczone przez 
wojnę fabryki. Zgodnie z planem, do ro
ku 1950 rozwój gospodarczy Związku Ra 
dzieokiego przekroczy poziom przedwo
jenny Aby odbudować majątek narodo
wy, który w  roku 1950 powinien być o 
8 proc. wyższy niż przed wojną, należy, 
rozwinąć przemysł budowniczy.

Obowiązkiem narodu radzieckiego — 
powiedział Wozmiesieńflki — jest powięk
szenie siły obronnej ZSRR i wyposażeń*#

Arm ii Czerwonej w najnowocześniejszy 
sprzęt Związek Radziecki musi posiadać 
wielką armię, aby zabezpieczyć się przed 
możliwością nowej agresji i  dla ochrony 
pokoju. Południowy Sahalin i  Wyspy 
Kurylskie tte  będą już stanowiły w  
przyszłości bazy dla ataków japońskich, 
lecz umożliwią Związkowi Radzieckiemu 
dojście do oceanu. Wolna 1 demokratycz
na Polska nie będzie więcej odskocznią 
dla ataków niemieckich na granice za
chodnie ZSRR, lecz będzie jej sojuszni
kiem w  obrdnie przeciwko 
mieckiej. Stalin oświadczył,

nie bfedą zawsze gotowe do obrony. Nie 1 Ponów ton. Przemysł elektryczny będzie 
wolno nigdy zapominać, ±e monopolisty- | s>ę wyrażał cyfrą 82 miliardów KW go- 
czny kapitalizm może wysunąć nowego ] dżin. Produkcja maszyn dła^ przemysłu

miłujące pokój mogą być i w  przyszło 
ści nagle zaskoczone nową egresją, o he

agresora. Dlatego należy bezwzględnie 
rozbroić narody agresywne i oddać je pod 
kontrolę gospodarczą i wojskową. Przede 
wszystkim zaś należy czuwać, aby Orga
nizacja Narodów Zjednoczonych stała za
wsze na straży pokoju i bezpieczeństwa 
świata, i trzeba je j diać środki, by mogła 
przeciwstawić się nowemu agresorowi.

ICJ suj.uo*__ Związek Radziecki będzie nareszcie
agresji nie. 1 m iał możność powrotu do pracy pokojo- 
iż narody , wej przerwanej wojną. Rozwój kra ju  bę-

! dz’e kroczył drogą powolnego przejścia 
od socjalizmu do komunizmu.

Wielki plan r® ztad «y  przemysłu
W roku 1950 produkcja przemysłu 

Związku Radzieckiego osiągnie sumę 205 
miliardów rubli, co oznacza 48 proc. wię
cej niż przed wojną. W okręgach zsdsz- 
czorych działaniami wojennymi poziom 
przedwojenny zostanie przekroczony o 15 
proc. Corocznie produkcja Związku Ra
dzieckiego musi wzrastać o 15 800 tysię
cy rubli. W przemyśle żelaznym 1 stalo
wym. od rozwoju którego zależy przede 
wszystkim możliwość odbudowy, roczna 
produkcja surówki dojdzie do 19,5 m ilio
nów ton, produkcja stali do 25,4 m ilio
nów ton, czyli o 35 proc. więcej niż przed 
wojną.

Plan przewiduje budowę 225 pieców 
butniczj rh, 90 elektrycznych i  104 wal- 
oown'. Wyćooycie metali półszlachetnych 
pokryje całe zapotrzebowanie kraju. W

porównaniu z poziomem przedwojennym, 
produkcja miedzi będzie zwiększona 1,6 
razy, produkcja aluminium będzie podwo 
jona, magnezje — 2,7 razy, n ik lu  1,9 
bazy. ołowiu — 2,6 razy, cynku — 2.5 
razy, przetworów tunkstenu — 4,4, mo- 
lubdenu — 2,1 razy.

Wydobycie węgla w  roku 1950 osiągnie 
cyfrę 250 mibonów ton rocznie, czyli o 
51 proc więcej ¡niż przed wojną. Prze
mysł ten będz’e również o wiele lepiej 
wyposażony w sprzęt techniczny.

Związek Radziecki wybuduje w  prze
ciągu 5 lat fabryki syntetycznego paliwa 
o łącznej rocznej produkcji 900 tysięcy 
ton. gazownie dostarczać będą ,1 m ’bar
dów m, kub. gazu rocznie. Wydobycie 
ropy zostanie podniesione o 14 proc. po
nad wydobycie przedwojenne do 25,4 m i-

P o ls k o - ju g o s ło w ia ń s k a
umowa o wy asíanlo siśbr k iltm ln y c b

W dniu 16 marca b. r. odbyło się 
o godz. 21.30 uroczyste podpisanie 
umowy polsko - jugosłowiańskiej o 
wymianie dóbr kulturalnych. U- 
mowę ze strony jugosłowiańskiej 
podpisał przewodniczący Komitetu 
dla Spraw K u ltu ry  i  Sztuki Vla
dislav Ribrrkar, a ze strony po
ski ej wiceminister Ku ltu ry

.  '1- 
i  Sztu

k i Leon Kruczkowski. W czasie 
podpisywania aktu obecni! by li m i
nister bez teki w  Rządzie Federa
cyjnej Ludowej Republiki Jugo
sławii P. Dzilas, wiceminister 
spraw zagranicznych Velebit oraz 
ambasador Jugosławii w Polsce 
Ljumovie, wraz z członkami amba
sady. • .

Ze strony Polski obecni by li m i
nister spraw zagranicznych Rzy
mowski, minister Ku ltury i Sztuki 
Kowalski, wiceminister spraw za
granicznych Modzelewski, minister 
Olszewski, ambasador R. P. w Ju

gosławii Wende, dyrektor Protokó
łu Dyplomatycznego Gubrynowicz, 
naczelnik Wydziału Południowo - 
Wschodniego MSZ Sobierajski oraz 
wyżsi urzędnicy MSZ.

Po podpisaniu umowy minister 
Rzymowski poprosił obecnych na 
lampkę wina, a następnie wzniósł 
toast za pomyślność współpracy poi 
sko - jugosłowiańskiej, podkreśla
jąc, że umowa ta jest pierwszym, 
niezmiernie ważnym krokiem w 
kierunku zacieśnienia tej współ
pracy.

W odpowiedzi minister Ribnikar 
podkreślił, że z w iny reakcyjnych 
reżimów w  przedwojennej Polsce 
i Jugosławii narody nasze nie mia
ły  należytej okazjo) poznania się. 
Musimy to jak najszybciej napra
wić, gdyż jest to w  interesie obu 
naszych narodów. Mówca zakoń
czył toastem na. cześć przyjaźni poi 
sko - jugosłowiańskiej.

będzie zdwojona. Związek Radziecki wy
produkuje od roku 1950 pięćset tysięcy 
samochodów rocznie.

Produkcja parowozów powiększy się 
2,4 razy. traktorów — 3,6 razy i sprzętu 
elektrycznego — 2,5 razy. Przemysł cte- 
miczny powiększy się 1,5 razy, produk- 
cja gumy syntetycznej będzie podwojona, 
a wytwórczość papiernicza zostanie po
większona o 65 proc. W tym samym sto*« 
sąnku zostanie powiększona produkcja 
materiałów budowlanych oraz dóbr kon- 
stuncyjnycb

Wożniiesieńskl zapowiedział również 
dalsze w ie lk ie  inwestycje w  gospodarce 
rolnej, której produkcja ulegnie znaczne
mu zwiększeniu. Źbiory zboża w piątym 
roku 5-latki będą wynosiły 172 miliony 
ton. Wieś otrzyma 720 tysięcy nowych 
traktorów Kołchozy i sowchozy zostaną 
zelektryfikowane i, otrzyma ją agregaty o 
łącznej mocy 1 miliona KW.

Miliardowe iiswestycfe 
wdziedzinie transportu
Możliwości transportowe zostaną zwięk 

szone- Podczas gdy w roku 1940 spraw
ność transportu wyrażała się cyfrą 483 
miliardów kilometrotaa, to w  ro ta  1950 
cyfra ta podniesie się do 657 miliardów. 
Dla wykonania tych zadań koleje radzie
ckie otrzymają nowe lokomotywy wła
snej produkcji. Również ilość samocho
dów podniesie się znacznie. Przed w ła
dzami kolejowymi stoi zadanie odbudo
wy lin ij kolejowych zniszczonych pod
czas działań wojennych oraz zbudowania 
nowych lin ij kolejowych długość 7 230 
kim. Syberia otrzyma 3.550 km lin ij ko
lejowych. Elektryfikacja transportu obej 
miuje Dnie dług. 5.325 km. Łączna wyso
kość inwestycyj w dziedzinie transportu 
wyniesie 40.1 miliardów rubli.

Plan. 5-letmi przewiduje również budo
wę wielkiej flo ty  morskiej i rzecznej« 
Również w dziedzinie transportu lotnicze 
go nastąpi uruchomietnie nowych lin ij lo
tniczych.

H itle ro w c y  p rzy g o to w u ją  s f e s t
0 czym uie w lito  nas ligdy zagonili eć

BERN, 16.3 (PAP). Korespondent dzien
n ika  zurychskiego „D  e T a t”  donosi, że 
wśród p o lic ji we F ra n k fu rc ie  nad Kemem 
w y k ry to  ta jn ą  organizację hitlerowską. 
P rzew idu je  się usunięcie w ie lu  nauczy
c ie li po w y k ry c iu  przez w ładze sojuszni
cze ta jn y c h  zebrań H itle rju g e n d , w  k tó 
rych  uczestniczyli uczn iow ie wyższych 
ItUa szkól powoeochnyęh. Wielu studen

tów należy również do tajnych organi z»- 
cyj hitlerowskich.

NORYMBERGA, 16.3 (PAP). W Mona
chium zniszczono tabl‘ce pamiątkowe ku 
czci ofiar faszyzmu. Sprawców nie wy
kryto, nie ulega jednak wątpliwości, że 
należą oni do kol narodowo-soejal¡stycz
nych, przejawiających w okresie denazi- 
ilkoc ji szczególnie ożywiona działalność.

Ogólny wzrost dobrobytu
Wozffiiesieński podkreślił, że produkcja 

przedmiotów powszechnego szerokiego u- 
żytku zostanie zwiększona., a ceny będą 
zniżona Dochód narodowy będzie w ro
ku 1950 o 30 proc. wyższy niż w  1940 r. 
Ilość pracowników radzieckich i|nstytucyj 
gospodarczych wyniesie w  roku 1950 — 
33.5 milionów. Ich zarobek roczny będzie 
wynosił 252 m iliardy rubli.

W ciągu najbliższej 5-llatlkl szkolnictwo 
wróci do (normy przedwojennej. Ilość ucz 
niów będzie wynosiła z końcem 5-latkł 
31,8 milionów, a liczba studentów w wyż 
szych zakładach naukowych podniesie się 
do 674 tysięcy. Sanatoria zostaną odbu
dowane i zaopatrzone w  najbardziej no
woczesny sprzęt medyczny. Ilość kin  bę
dzie w  roku 1950 wynosiła 46,7 tys ęcy 
wobec 28 tysięcy w roku 1940.

Woznies eński zapowiedział, że w roku 
1946 znieś:one’zostaną ka rtk i żywnościo
we na chleb, mąkę, zboża. W roku 1947 
zostanie system kartkowy całkowicie zli 
kwidowamy.

Kończąc swój referat, przedstawił Wo- 
zmiesieński, w  jakich okręgach rozbudo
wane zostaną poszczególne gałęzie prze
mysłu radzieckiego- Referent zapowie
dział, że specjalne fundusze zostały prze
znaczone na budowę wielkich zakładów 
przemysłowych na terenie Syberii i  Dale- 

: kiego Wschodu. Wykonanie pianiu 5-let- 
i niego pociągnie zai sobą wzrost potencja- 
! ju  przemysłowego Związku Radzieckiego i 

stopy życiowej obywateli radzieckich.
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MARSZAŁEK TITO NA POKAZIE LOTNICZYM
M ig a s  rozb rzm iew a ! w arko tem  s iln ik ó w  i kanonadą

„6 Korpus Czołgów, atakujący z pół
nocy z rejonu Mława, połączył s ę w re
jonie Raciąż z 10 Korpusem Czołgów, ata 
kującym z rejonu Płock- Grupy bojowe 
27 arm i  nhszczą siły wroga, osaczonego 
w kotle, Dz; słania s ł  lądowych wspo
magane są z powietrza przez eskadry 
lotnictwa, bombardującego, szturmowego 
i  myśliwskiego“ .

To n te komun-kat wojenny, ani spra
wozdanie korespondenta frontowego, ale 
temat wielkich ćwiczeń lotn ezo-taktyez- 
nych, urządzonych na poligonie Módl ń- 
sk m przez dowództwo Wojska Połsk ego 
na cześć Dostojnego Gośc a Rządu Rzeczy 
pospolitej — Marszalka T i to

Na wysokim nasyp'e, wznoszącym się 
na skraju poligonu ćwiczebnego, zaję! 
mejsca Marszalkowie: Tito i Żym erski 
w  otoczeń'u wyższych oficerów i przed
stawicieli prasy. Na poligon te zarysowują 
się czarne makiety atakujących czołgów, 
białe stanow;ska dza l przeciwlotniczych 
i  sztucznie wzniesiony most — miejsce 
przeprawy głównych sil n ©przyjaciel
skich przez rzekę.

O godzinie 11.2? uk żują s'ę lecące w 
szyku bojowym bombowce, chronione 
przez samoloty myśliwskie. Rad o zapo
wiada atak na most. „Uwaga! Obserwuj
cie, obserwujcie działan o bombowców!“— 
Wobec niskiego pułapu chmur bombardo
wań e od 1* iwa ®ię % lotu poziomego. Od a- 
takującyeh maszyn odrywają s"ę wrzecio
nowate kształty. Chwila dszy, potem na p 
n<i celów wytryskają biało-czarne p óro- 
pusze wybuchów i poruszonej z posad Z e 
mi. Po chw l i  echo detonacji dociera do 
uszu obserwujących. Bomby tra f ły  w wy 
znaczone cele. ,

Marszałek TITO z za'mteresowaniem 
śledzi akcję  prsea lo rne tkę  połową, dzie
ląc się uw agam i z Marszałkom Ż Y M IE R 
SKIM i  generałam i SPYCHALSKIM i 
KORCZYCEM.

Do akcji, wspierającej działania pie
choty, ruszyły szturmowce, atakując cele 
naziemne: czołgi j stanowiska artyleryj
skie. Myśl wce strzegą nieba. Poligon roz 
hrzmiewa warkotem silników 1 kanonadą 
broni pokładowej >— samoloty prażą sta
nowiska nieprzyjac eiskie. Radio zapo
wiada powtórny atak szturmowy: „Ob
serwujcie, obserwujcie dzałania sztur
mowców“ . Samoloty atakują. Padają bom 
by, grzmią dz ałka i karabiny maszyno
we. Opór został przełamany, zadanie jest 
spełnione. Nad poi gonem zw-ja się w  a- 
krobatycznych pętlicach myśliwce ,,Jak 
9“ , dając, mimo Ciężkich warunków at-

Marszalek Tito
w Teatrze Falskim

Wczoraj w  godz naeh wieczornych od
było się w  Teatrze Polsłćm uroczyste 
przedstawień1 e z okazji przyjazdu Mar
szałka Tito. W lożach zasiedli członko
wie Prezydium KRN, Rządą Jedności Na 
rodowej 4 Korpusu Dyplomatycznego. Na 
sap Teatru Polskiego zajęli miejsca przed 
stawiciele partyj politycznych, wojska, 
orgaińzacyj młodzieżowych oraz przed
stawiciele świata kulturalnego s artysty
cznego Stolicy,

O godzinie 18.15 w  loży honorowej uka
zał. s’ę Marszałek T :to wraz z Prezyden
tem KRN, Berutem i  Marszałkiem Ży
mierskim. Zebrami zgotowali Marszałków 
Tito długotrwałą owację.

Program przedstawienia zawierał I  akt 
>,L-lli Wenedy“ Juliusza Słowackego, wy 
stęp barytona Jerzego Gardy i  baletu 
Rołpńsik! egó, który zaprodukował szereg 
inscenizowanych tańców ludowych.

Druga trawa Cktrclflla
LONDYN 16.3. (Obsł-.wł.). Na wczoraj

szym bankiecie, wydanym w hotelu 
„Astoria“  Churchill wygłos1! dłuższą mo
wę. C hurch ll nie odpowedżał na zarzu
ty  stawiane mu przez Stalina, stw erdzł 
natomiast, że n e  cofa ań  jednego słowa 
z wygłoszonej przez niego mowy w Ful- 
ton, Zmienił on sformułowanie swoich 
propozycyj i ńe  mówił już o sojuszu woj 
skowym między Anglią i Stanami Zjed
noczonymi, a tylko-o śesłej współpracy. 
Komentator radia londyńskiego stw er- 
dza, że Church l l  wziął pod uwagę kamen 
tarze światowe do ieffo pierwszej mowy.

NOWY JORK, 16.3 (SAP), W ększe a- 
merykańskie rad owe stacje nadawcze n e 
transmitowały przemówienia Churchilla, 
wygłoszonego na bankiecie w  Nowym 
Jorku. ‘ :

m ©sferycznych, pokaz p lotażu wysokiej 
klasy.

Marszałek TITO dziel' się ze swym o- 
toczeniem wyrazami uznania i  podz wu 
dla przeszkoleń a bojowego i postawy lot

n czej odradzających się s l  powietrznych 
Wojska Polskiego.

Długa kolumna samochodów opuszcza 
poligon modliński, k erując się w stronę 
Warszawy, (j. r.)

Ambasador 8. P. w Jugosławii
s h ła ia  p i w n i e  l is ty  n w ie rzyS e in ia ją ie
BELGRAD, 16.3 (PAP). W zw ązku z 

uchwałą Rady Ministrów, uznającą Fede
racyjną Ludową Republikę Jugosław-' — 
ambasador Rzeczypospolitej Polskej,, Jan 
Karol Wende, złożył 9 matka b.r. nowe 
listy uwierzytelniające w Prezyd' um Na
rodowej Skupsztyny Federacyjnej.Ludo
wej Republ k i Jugosławii w  Belgradzie. 
Podczas uroczystość ambasador R-P. Jam 
Karol Wende wygłosił przamćwiene, w 
którym powiedz iał m. finn.:

■Jestem dumny, że mogę przebywać w 
kraju, którego legendarna walka o wy
zwoleń e była wzorem diia wszystkich, 
miłujących wolność narodów. Jestem du
mny,, że i mego narodu ńe zbrakło w tej 
bohaterskiej walce, B: 1 śmy się wspólnie, 
o wspólną sprawę i przeć w  wspólnemu 
wrogowi. I  dumny jestem, że zwyciężyli
śmy.

Jestem szczęśliwy, że od'wielu tńesdę- 
cy patrzeć mogę na narody Jugosławia 
j_k z równym poświęceniem walczą o za
chowane i utrwaleń e pokoju. I  . w  tej 
walce jesteśmy razem. Jest ona nie m ńe j 
szej wiaig, ń e  tylko dla wysokiej ceny 
krwi, którą bkupil śmy pokój, lecz i  dll&te 
go że pokój ten niesie naszym narodom: 
szczęście i  dobrobyt w  nowym lepiej urzą 
dzonym świecić.

W odpoW edzi prezydent Narodowej 
Skupsztyny, dr Ivan Ribar, wygłosił 
przemówene, w którym oświadczył mię 
dzy innymi:

Los naszych narodów oraz narodu, któ
ry Pan reprezentuje, są do s'ebie pod 
wieloma względami podobne. Wiekowa 
niewola a’e mogła złamać dumy i niezło
mnej woli narody polslkfego dio odzyska
nia wolności, podobnie jak też narody 
jugosłowiańskie w  c ągu ,swej. C ężk1 ej i 
tragicznej historii ńgdy nie strać ły  moc
nej w iary w  bardziej szczęśliwą przy
szłość oraz w  wywalczenie wolność'.

Wszystkie narody młodej Republiki Ju
gosłowiańskiej przesiąknięte są najWęk 
szą mi łością dla bratniego Narodu Pol
skiego. Narody Jugosław1! wiedzą i potrą 
fią cenić przyjaźń, wzajemną pomoc i  
współpracę, która,1 rozw inęła się ¡między 
naszymi krajami. Taka współpraca, która 
równ też według słów Waszej Ekscelencji, 
ż powodzeniem ś ę rozwija na polu gospo, 
darcżym k kulturalnym jest rezultatem 
słusznego wniosku, że między Jugosła
wią i  Polską n;e istń eje ani jedno zagad 
nieme sporne, przeciwne — kulturalne, 
gospodarcze i  pol-tyczne ^Interesy naszych 
krajów Imperatywnie nam nakazują" wza 
jemną jak najściślejszą współpracę.

Sprawa koncesji naftcwychwlranle
„IzHiestla“  o polityce rządu tefceraśskiegs

MOSKWA, 16-3 (PAP). W  drugim z 
kolei artykule Alekslejewa w „Iz-we- 
stlach” pośw-ęconyirn stcsirakom radziec
ko - . irańskim autor oskarża- rząd ■,perski 
o złamanie .traktatu, zawartego ze Związ
kom  Radz eek m w reku 1921 w spra, 
w e  korzystania ze źródeł naftowych, na 
korzyść Standard Oi;l Company. Udziele
nie koncesji amerykańskiemu towarzy
stwu na lat 50 było brutalnym złama
niem traktatu, pisze Atókśóejew, i zmie
rzało do zagrożenia źródeł naftowych 
w Raku oraz do wywołania konfliktu 
pomiędzy Związkiem Radzieckim a Sia
na,mi , Zjednoczonymi,

Oczywiśc e, na skutek energicznego 
protestu przedstawienia radziiectoM w 
Teteram© rzą,d perski tńuaiał w roku 
1922 ograniczyć koncesję wdlz-tekmą Stan

dard Oli : Company. Następnego złama
nia: traktatu doiDuSaił się rząd perski w 
g.ruujniiiu, 1923, w s ty c z n iu  1937 rokit * 
wreszcie w marcu 1939 ,ro ifu ., Udziela
nie przyznanych uprzednio rządowi na- 
¿zicckieuru . koncesji ■ naftowych innym  
towarzystwom stało się reeułą w poli
tyce rządu perskiego. _ W e wrześniu 
1944 roku rząd radziecki złożył, oficiai- 
ną ofertę rządowi perskiemu ma uidzite- 
,lenie ZSRR koncesja naftowych w pół- 
nocnych prowiinciach Persji». Pczywiiśclę, 
oferta ta- została odrzucona przez rząd 
perski

Odmowa udzieleni,a podobnej koncesji 
Zwuażkoiwi Radzieckiemu w północne! 
Persji mijała na celu obronę monopoli
stycznego stanowiska angielskich towa
rzystw naftowych.

Sienni rasiiiecko - ciiskie '
Rezoluta Kusmjfangu. — Mowa Czang-Kaś-Szeka
CZUNGKING, 16.3 (Obsł. w ł.). 

Na posiedzeniu tutejszego Central
nego Komitetu Wykonawczego 
Kuomintangu (partii rządowej) 
przeszła jednogłośnie rezolucja, do
tycząca reorganizacji rządu.

Rezolucja zakończona jest nastę
pującym^ zdaniem: „Chiny muszą 
się starać o zachowanie prawdziwie 
przyjaznych stosunków ze Związ
kiem Radzieckim“ .

Przemawiając na kongresie K u 
omintangu generalissimus Czang- 
Kai-Szek wystąpił przeciwko ta j
nej dyplomacji.

Przyjaźń ze Związkiem Radziec
kim  jest istotna i konieczna, ze 
względu na długą linię graniczną, 
wspólną dla obu krajów. Dla urze 
czywistnienia tej przyjaźni miusi 
istnieć wzajemne zaufanie. Dlate
go Chiny zawarły układ z ZSRR.

§1 |sko - 5°lo na oświatę
fe l.tfß 'i reżiia gza.Franco w cyfrach

mm
MOSKWA, 16.3 (Obsł. wł.). 

Pismo paryskie „Le Soir“  ogłasza 
korespondencję z Hiszpanii. Autor 
korespondencji, który niedawno 
powrócił z Hiszpanii, podkreśla, że 
kraj sprawia wrażeń:e jakby przy
gotowywał się do wojny. Wszędzie 
widać wszelkiego rodzaju mundu
ry. Policja stale kontroluje doku
menty.

Z ogólnego budżetu państwowe
go, wynoszącego 13 miliardów. 210

milionów pesetów, 6.605.809.700 pe- 
setów jest przeznaczone na m ini
sterstwo wojny. Jeżeli do tego do
dać sumy, wydawane na utrzyma
ne  Falangi, to budżet, przeznaczo 
ny na utrzymywanie organów pre
sji wewnętrznej, wynosi 51 proc. 
ogólnego budżetu, podczas gdy na 
oświatę przeznacza się jedynie 5 
proc. Członkowie byłej „Błękitnej 
Dyw izji“ stanowią uprzywileiowa 

kastę wśród obywateli.

TOJfJi" ItZ il/ł.
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POSIEDZENIA KOMISYJ KRN
Biuro Prezydialne1 Krajowej Rady Na

rodowej zawiadamia, że posiedzenia po
selskich komisyj KRN odbędą się w  sa
lach Domu Poselskiego, przy ul. Wiej
skiej Nr 4, według następującego planuf 
w  poniedziałek, dnia 18 marca 1946 roku 
o godz. 10 — wspólne posiedzenie Komi
syj: Ku ltury i  Szitukl Oświatowej i  P ro
pagandowej; we wtorek, dnia 19 marca 
1946 r. o godz. 10 — Komisja Oświatowa; 
we środę, dnia 20 marca 1946 r. o godz. 
10 — 1) Wspóllne posiedzieni'e Komisyj: O- 
światowęj, Pracy j Opieki Społecznej, 
Rolnej i Zdrowia, 2) Komisja Propagaln- 
dowta, 3) Komisja Śpółdzieiczośd, Apro
wizacji j Handlu; we czwartek, dnia 21 
marca 1946 r. o godz. 10 — Komisja Pra 
cy i  Opieki Społecznej, 2) Komisja Prze
mysłowa.

minister
Psczt i Telegrafów

Prezydent KRN ob. Bolesław 
Bierut na Wniosek Prezesa Rady 
Ministrów ob. Osóbki-Morawskie
go, zwolnił ob. inż. Thugutta z o- 
bowiązków Ministra Poczt i  Tele
grafów.

Ministrem Poczt i  Telegrafów w 
Rządzie> Jedności Narodowej ob. 
Prezydent Bierut mianował ob. d r ,  
Józefa Putka.

Równocześnie Prezydent ob. Bie
rut zwolnił inż. Tadeusza Kapoliń- 
skiego z pełnienia obowiązków kie 
równika Ministerstwa Poczt i  Te
legrafów.

Iran zaprzecza
fałszywym pgfoskom

LONDYN, 16.3 (PAP). — Agen
cja Reutera donosi, że irański m i- 
nistęr wojny zaprzeczył wiadomoś
ciom podanym przez koresponden
tów, jakoby powiedział, że wojska 
radzieckie zagrażają Teheranowi i 
że sprawa perska będzie przedłożo 
na Radzie Bezpieczeństwa.

Frank tfefraudaifem
i łapownikiem

W posiadaniu polskich władz proku
ratorskich znajduje się ciekawa korespon 
dencja szefa kancelarii Rzęsy, dr Zam- 
moraa, z niemieckim ministerstwem spra
wiedliwości, dotycząca defraudacji i afer 
lapowinczyeh gubernatora generalnego 
Franka i jego żony. (SAP).

Odział w „rządzie“  GG
zbrodnią

— Czy macie konkretne zarzuty prze
ciw Bühle,rowi? — zapyta» prokurator ań 
glosaskl prokuratora Sawickiego, z któ
rym omawiał sprawę wydania szefa .rzą
du G. G. sądom polskim.

— Udzestniczył w  organizacji zbrodni
czej, jakim  był rząd Generalnej Guber
n i — odparł dr Sawicki.

Prokurator polski wzorował się tu mia 
koncepcji oskarżycieli anglosaskich w  pro 
oesie norymberskim, którzy uznając m. p. 
rząd I II-e j Rzeszy za organizację przestę
pczą, wszystkich jego uczestników pocią
gają do odpowiedzialności. (SAFj.

7 wyroków śmierci
za nâ dy z bronią w ręku

BIAŁYSTOK, 16.3 (SAP). Sąd Okrę
gowy w Białymstoku rozpoznał w try 
b ę  doraźnym 3 sprawy członków band 
rabunkowo - terrorystycznych, grasują
cych na terenie powiatu hiatostodćego 
,i okolic.

Oskarżeni dokonali całego szeregu na
padów rabunkowych z bronią w ręku.

Za dokonanie tych przestępstw skaza
ni zostali na karę śmierci przez powie
szeni'©: Ryszard Ffaffenhamsein, Mieczy
sław Pptapa, Zygmunt Dobrzycki, Adolf 
Butzal, Henryk Zalewski, Witold Polań
ski i , Stamrsław Poliński.

Wobec nleskorzystanila przez Prezyden- 
ta'KRN z przyistauląoego Mu prawa ła
ski; 7 w rokit śmi ordi zosta ły wykonam«,

J
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W dwudziestopięciolecie Konstytucji Marcowej
Próba oceny z perspektyw y ćwierćwiecza

(RW). Dziś mija dwadzieścia 
pięć lat od dnia, kiedy Sejm Usta
wodawczy uchwalił konstytucję o- 
drodzonego Państwa Polskiego, kon 
stytucję, która przeszła do historii 
pod nazwą konstytucji marcowej.

Skład Sejmu Ustawodawczego 
nie był zbyt demokratyczny. Wy
brany w chwili, gdy znaczna część 
robotników znajdowała się jeszcze 
poza granicami kraju, albo co naj
mniej była rozproszona po miastecz 
kach i  wsiach, oderwana od wiel
kich ośrodków przemysłowych, wy 
brany w ogniu zaciekłej nagonki 
reakcji, której siły demokratyczne, 
rozbijane przez piłsudczykowską 
dywersję, nie potrafiły przeciwsta 
wić swego jednolitego frontu — 
Sejm ten posiadał większość wyraź 
nie prawicową, wrogą wszelkim re
formom społecznym, zmierzającą 
do utrzymania w Polsce panowa
nia wielkiego kapitału i\  obszarni- 
ctwa.

Ale równocześnie — wybrany w 
chwili, gdy przez Europę przecho
dziła wielka fala ruchów demokra
tycznych rewolucyjnych i  socjali
stycznych. Sejm ten, nawet w swej 
reakcyjnej większości, nie mógł 
przejść do porządku dziennego nad 
elementarnymi wymogami demo
kracji, nie mógł jawnie i  cynicznie 
proklamować władizy wyzyskiwa
czy nad odrodzoną Rzeczypospolitą 
Polską. Wybrany tuż po wskrzesze
niu niepodległego państwa, kiedy 
żywa jeszcze była pamięć nierozer
walnej łączności pomiędzy walką
0 wolność Polski a walką o demo
krację, o wolność ludu polskiego— 
nie mógł zacząć od przekreślenia 
tradycji stworzonej przez sto k il
kadziesiąt lat wyzwoleńczej walki 
narodu.

Stąd oblicze konstytucji marco
wej. W szczegółach swych zawiera 
ona nie jedno postanowienie, idą
ce na rękę wielkiemu kapitałowi
1 obszarn ctwu. Nie zawiera nicze
go, co mogłoby naruszać wręcz ich 
panowanie. Ale zarazem — w 
swych zasadniczych wytycznych 
jest ona, jeśli idzie o ustrój polity
czny kraju, konstytucją demokra
tyczną, konstytucją dającą naro
dowi, dającą masom ludowym mo
żność decydowania o losach Polski. 
W tym leży je j znaczenie. W tym 
źródło faktu, że kiedy w  walce z 
faszyzmem i reakcją, formował się 
obóz demokratyczny w  Polsce, 
mógł on przyjąć zasadnicze w yty
czne tej konstytucji za sztandar 
swej walki, mógł te zasadnicze wy 
tyczne przeciwstawić faszystow
skiej, reakcyjnej, nielegalnej kon-’ 
stytucji p. Cara. Tutaj tkw i nie
przemijająca wartość konstytucji 
marcowej, jej wartość dla narodu, 
je j wartość dla demokracji pol
skiej.  ̂ ,

Dwadzieścia pięć lat minęło od 
uchwalenia konstytucji marcowej. 
Nie była ona ideałem i wtedy, gdy 
ją uchwalono. Nie jest, tvm bar
dziej ideałem i dzisiaj. Głębokie 
zm'anv zaszły w Pclsce w ciągu 
tych dwudziestu pięciu lat — zrnia 
ny, które powinny znaleźć wyraz 
w nowej konstytucji.

Padły Ekonomiczne podstawy 
reakcji — wielkie mąjątlri ziemskie 
i panowan o finansowego kanitału 
w przemyśle polskim. Ujawniła s’ę 
bez reszty antynarodowa, wroga 
interesom Polski treść prądów fa 

szystowskich i  profaszystowskich, 
znikła z powierzchni polskiego ży
cia politycznego sanacja, endecja, 
ONR. Zrodziły się w kraju nowe 
koncepcje — koncepcje demokracji 
ludowej wiele bliżej od dawnej
demo’ liberalnej wiążące pań
stwo z masami ludowymi.

Wszystkie te zmiany powinny 
znaleźć wyraz w konstytucji Polski 
Ludowej, powirmy zostać ujęte w 
jasne i  dobitne artykuły prawa za 
sadniczego Rzeczypospolitej.

Konstytucja marcowa pozwala

(j) Warszawscy paskarze m id i ostat
nio kilika pięknych dnu. N i stąd rai. zowąd 
ludzie zaczęli nagle robić zakupy, gro
madzić zapasy żywności, zatrwożone pa- 
iniû iie_ stanęły w ogonkach dla ratowa
nia się od śmierci głodowej. Wiadomo, 
kto może sobe teraz pozwolić na gro
madzenie zapasów. Dziwnym zib.tegi.eim 
okoliczności jest to właśnie^ ta sama' 
ktjientela, która tak clic tewte chłonie 
wszelk'e „najprawdziwsze” i „autemtycz; 
ne” nowiny o koncentracjach wojsk i  
m eun/iikmionej, wiszącej na włosku wojnie.

Paskarze1 z miejsca zW'etrzyK ko
munik turę. Zaczęto chować towar i podi- 
bfrjać ceny. Zaczęła się e rg a  spekulacji, 
jakiej Warszawa jeszcze mie widziała. 
Ceny skakały w górę z godziny na go- 
dz Inę. Panćce sprzyjał jeden obiektyw
ny fakt —  w Warszawie zabrakło przej
ściowo mąki. Sprzyjał je j  też i  drugi 
fakt, że sytuacja tą zbiegłą s’ę akurat 
z wprowadzeniem trzech bezmięsnych 
dni w  tygodniu-

Obecnie, gdy panika minęła, a ceny 
powob 4 z wahaniami wracają do swetro 
uormaMcgo ipazóomu, rozważmy spo
kojnie, jak to sę  stało i kto tu ponosi, 
odpowiedzialność.

Nie będzemy oczywiście rozprawiać 
się z autorami fantastycznych ii —  do
dajmy —  piało inteligentnych plotek, krą
żących z ust do ust w wiadomych sfe
rach. Stwierdzić jednak musimy, że 
wyrządzają one niemałe szkody, jak to 
mieliśmy możność prżidsM'? snę na 
własnej k  eszemi w ciągu ostatniego 
-tygodni la. Nasz, jakże słabo jeszcze zor
ganizowany rynek, nie jest w stanie 
jeszcze wytrzymać naparu pamćfcarskrcih 
pogłosek. Trac' szybko równowagę, roz
bija sie i staje s'ę wdzięcznym polem 
dla paskarstwa. Dlatego całe społeczeń
stwo winno we własnym elementarnym

W związku z pobytem Marszałka 
Tito w Polsce odbyło się wczoraj 
w Warszawie uroczyste posiedzenie 
Zarządu Głównego i Okręgu War
szawskiego To w. Przyjaźni Polsko- 
Jugosłowiańskiego, na którym u- 
chwalono następującą rezolucję:

Zebrani w dnu  16.3.1946 r. na rozsze
rzonym posadzeniu członków’e Zarządu 
Głównego i  Okręgu Warszawskiego Towa 
rzystwa Przyjaźni Polsko - Jugosłow ań- 
sk ej w itają ze szczerą radość'ą bohater
skiego wodza narodów Jugosławi, M ar
szałka Józefa Broz-Tito.

W tają w  nim n e tylko wielk=ego szer
mierza nowroh idek wolności i  prawdzi
wej demokracji, ale równ eż jednego z 
n ajserd eozńe jszy ch przyjaciół narodu

na dokonanie tych zmian. Przewi
duje ona, że po dwudziestu pięciu 
latach, Zgromadzenie Narodowe 
dokona rew izji konstytucji, dosto
sowania je j do nowych warunków 
życia narodu. W dniu dzisiejszym 
ubiega tych dwadzieścia pięć lat — 
Sejm, który wybierzemy w tym 
roku dokona rewizji konstytucji, 
uzupełnij ją tym wszystkim nowym 
i dobrym, co przyniosły nam doś
wiadczenia walk o niepodległość 
kraju przeciwko faszystowskiej. 
niemieckiej nawale.

dljwą plotką, wydać jej > n leiiblaganą woj
nę i  wykurzyć ją z obiegu.

Dlaczego zabrakło mąki?
A łeraiz spytajmy, dlaczego zabrakło w 

Warszawie mąki- Zabrakło jej wpraw- 
d z e  tyłko przejść Owo. Ale to właśnie 
wskazuje na karygodną _ nieudolność or
ganów zaopatrzenia stolicy. Gorzej by
łoby oczywilśc te, gdyby mąki ń'e było, 
gdyby braik ■ mąki w stolicy nie _ n id ł 
charakteru przejściowego. Ale ponieważ 
mąka dla W arszawy znalazła się i  11 
i 12 b. m. przybyło jej 47 wagonów, a 
poza tym  przydzielone zostały obeen'e 
do przemiału mąki _ wyłącznie dla W ar
szawy cztery największe młyny w Lu- 
Mditfe i  Kutnie i  codziennie nadcho
dzić będą do W arszawy transporty z 
ładunkiem co najmniej 150 ton mąki, to 
powstaje pytanie, dlaczego me zirotocmo 
tego ziawczasu. Czy dla zapewnienia _ sto
licy regularnego dopływu mąki koniecz
na była lekcja kilkudniowej zabawy 
paskarskiej, która mapchała spekulantom 
kiteszenie, a ludność'- przysporzyła n e - 
potrzebne, troski i  straty materialne?

Njp ulega wątpliwości, że coś tu nie 
jes-t w porządku, i  ojcowie miasta, odpo- 
w.tedzielni. m- im. za zaopatrzone sto
licy, powinni z tego wyciągnąć odpo
wiednie -wnioski.

Gdzie inicjatywa spółdzielni?
Nasuwają snę dalej uwagi innej natury. 

W  Warszawie poza handlem prywatnym  
istnieje jeszcze handel spółdzielczy. Czy 
spółdzielni ¡e odegrały jakąś aktywniej
szą rolę w hamowaniu karkołomnych 
skoków cen na rynku warszawskim? 
Praktycznie borąć, nie- Handel spół
dzielczy nie okazał s'ę jeszcze na wy
sokości zadania, które polega przede

Jesteśmy pełni najgłębszej czci dla 
w elkiej postaci Marszałka Tito, symboli
zującego idee walki 0 wolność i  zjedno
czeni narodów Jugosławii, i  będącego 
dziś uosob eniem twórczej i demokraty w 
cznej odbudowy zniszczonych pożogą wo
jenną krajów Jugosławii.

NIECH ŻYJE W IELKI PRZYJACIEL 
NARODU POLSKIEGO, MARSZAŁEK 
JÓZEF BROZ-TITO!

NIECH ŻYJĄ BOHATERSKIE I  BRAT 
NIE NAM NARODY FEDERACYJNEJ 
JUGOSŁAWII!

NIECH ŻYJE I  POGŁĘBIA SIĘ PRZY 
JAŻN MIĘDZY NASZYMI NARODAMI!

NIECH ŻYJE JUGOSŁOWIAŃSKI 
TRIEST!

Powyższa rezolucja została wrę
czona przez specjalną delegację 
Marszałkowi Tito. (er)

Zasadnicze wytyczne konstytucji 
marcowej nie ucierpią od tej rewi- 
zji. Te zasadnicze, demokratyczne 
wytyczne zostaną w pełni zachowa 
ne. Zostaną one jedynie rozwinięte, 
skonkretyzowane na gruncie doś
wiadczeń i  osiągnięć narodu, na 
gruncie ludowej demokracji!. Dla
tego dzisiejsza rocznica konstytucji 
marcowej jest dniem bliskim całe
mu obozowi demokracji polskiej, 
dniem bliskim polskiemu ruchowi 
robotniczemu.

wszystkim na walce ze spekulacją. Miiasit 
aktywnie -interweniować, spółdzilelniie 
odegrały rolę biernych widzów. Dopie
ro obecnie dowiadujemy s;ę, że pań
stwowa centrala handlowa rozpoczyna 
sprzedaż cbleba z  samochodów w cent© ' 
20 zł za kilogram. Interwencja ta mo
głaby przynieść dużo dobrego, gdyby 
przyjęła większe rozmiary. Niestety, 
sprzedaż odbywać się będzie tylko w  
dwóch punktach, a Warszawa jest duża.

Cennik nrządowy
Uwaga ta stanie sję jeszcze ba rdz%! 

zrozumiała, . jeśli rzucimy okiem na o fr  
cjąiny cennik artykułów żywnościowych, 
obowiązujący w Warszawie. Cena za 
Chleb sitkowy jest od 20 do 27 zł za kg. 
Do 27 zł wolno więc oiiclajolle 'brać za 
kilogram Chleba. To. znaczy, . że /handla
rze, a  spryciarzy w Warszawie nie brak, 
mogą toim-o ograniczeń skupować chleb 
z samochodów PCH po 20 zł za kg 4 
odprzedawać go dalej po 27 zł, nie wcho
dząc przytym w konflikt z obowiązu
jącymi przepisami. Taka prosta _ inter
wencja handlarzy może całkowicie uni
cestwić interwencję PCH, gdyż jest ona 
niewystarczająca i  nie może prowadzić 
do celu. Tanj, chleb muszą rzucić na ry 
nek wszystkie sklepy spółdzielcze, a  
wówczas nie ulega wątpliwości, że pas- 
karstwo się skończy.

Wracając jeszcze do obowiązującego 
cennika, mus.my stwierdzić, że niedo
puszczalna jest tak wielka rozpiętość w  
oficjalnej cenie za chleb. Cena cbleba 
nie może s'ę wahać w tak szerokich 
grawcach, jak przewiduje oenmók, a dla 
których trudno znaleźć uzasadnienie i  
które wręcz niweczą wszelką naprawdę 
stałą cenę. Mniejsze wprawdz te, ale 
wc ąż jeszcze znaczne wahania . prze
widuje cennik również i dla innych 
artykułów, ■ pak cukier (ISO— 190 zl), 
olej rzepakowy (200— 220 zl kg), kasza 
jęczmienna —  (30— 35 zl). Niezależnie 
od usterek samego _ cemrlka, większość 
sklepów warszawsik (ch bynajmniej się 
nie stosuje do jego wskazań. Nto zo
stała jeszcze nawet wprowadzona w ży- 
c'e elementarna zasada, że sprzedawcy 
muszą zaznaczać ceny wystawianych na 
sprzedaż artykułów, a bez tego trudno 
mówić o faktycznej kontroli cen.

Brak kontroli )
Reasumując, dochodźmy do przeko

nania, że panujący na rynku warszaw- 
skm  chaos i brak systematycznej kon
troli, w  niemałym stopniu u ła tw ty  wy
czyny _ spekulacji. Sądzimy też, że czas 
wreszcie skończyć z tym stanem rze
czy.

Gwałtowne zakłóceń’©, jakie miało 
m ejsce w ostatnich durach, obok całego 
zła, .jakie wyrządziło ludności pracują
cej, będiz te m ało  —  być może —  jedną 
dobrą stronę. Skłoni może zaintereso
wane czynniki do wyci ią gn ęc a wnio
sków z tego, có zaszło. Sprawa mie po- 
w'mna s’ę ogranl'czyć tylko do czynni
ków urzędowych. Zaopatrzeniem stolicy 
i uzdrow'eńem stosunków, panulscych 
na rynku warszawskim, powinno się za
jąć cale społeczeństwo, jego organizacje 
zawodowe, spółdzielcze i  polityczne, w 
szerszej mierze, n iż dotychczas.

polskiego.
wmmamNcxm

Obaiat o zdrowe, demokratyczne *:oko en"e

zapisz się na członka R.T.P.D.=

PANIKA II I1 Ę Ł A — W Y G IĄ G IIJM Y  W IIO S K I
a przede wszystkim rozprawmy się ze szkodliwa plotką

interesie rozprawić snę z. krążącą szfco-

Tow. Przyjaźni Polsko-jugosłowiańskiej
ku czci Wielkiego Wodza Narodów Jugosławii
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Triest i Słoweńskie Pomorze
Słowiańshi ©iaraiter spornego terytorium

Słoweńsk e Pomorze nazwał śmy w pod 
tytule spornym terytorium, pon eważ w 
chw li obecnej toczy się między Jugo
sławią i Ita lią walka poi tyczna o osta
teczną przynależność tego kraju do jed
nego z tych dwóch państw. Jednak w 
świetle danych historycznych, ekonomi
cznych i narodowośc’owych kraj ten 
BEZSPORNIE jest krajem slow ańskim.

Ludność słoweńska Pomorza Słoweń
skiego jest ludnością autochtoniczną. Ona 
to założyła TRST — dziś ejszy TRIEST. 
Jeszcze w po!ow’e ubiegłego stuleca, gdy 
cały ten kra j wraz z Triestem wchodził 
w skład Austro-Węgier i  gdy Włos* pro
wadzili z Austriakami walki o pełne wy
zwoleń« i zjednoczenie swego kraju, dy 
plomaci, politycy j publicyści włoscy ńe  
zgłaszali żadnych pretensyj do Tr estu 
t Słoweńskiego Pomorza. Wręcz przec w- 
nie. Przyznawali, że zarówno Triest, jak 
i  cale jego zaplecze nosi wyraźnie cha
rakter CZYSTO SŁOWIAŃSKI. Ówcze
śni włoscy bojownicy o wolność głosTi 
światu, że po upadku Austro-Węgier Sło
weńskie Pomorze wraz z T^estem musi 
wejść w skład przyszłego państwa połud
niowo - słoweńskiego.

W ioski im peria lizm

•,v północny Adriatyk- Pcjsiada dwa duż 
porty handlowe: T r est i  Riekę (F irnie) 
oraz port wojenny Pola. Ludność zajmu
je się rolńctwem oraz rybołówstwem. 
W «śniący — wyłącznie Slow ańe: Chor 
wacł i Słoweńcy. Tylko w w ększych 
miastach, na skutek usilnej latyn zacji, 
przeważają Włosi. Lecz nawet w T r eś- 
c'e — który stanowi klucz całego tego 
kraju, na skutek czego był szczególnie 
narażony na politykę wynaradaw aaia — 
aa 252 tys. mieszkańców 80 tys. stano
w ą  Jugosłowian e. Nie znaczy to jed
nak, aby pozostałe 160 tys. mieszkańców 
Triestu składało sę wyłącznie z Wło
chów. W Trieśc:e m eszka znaczna ilość 
Węgrów, Austr aków, Żydów i zlaiyni- 
zowanych Słowian.

T ries t -  n ia s to  s ło w e ń s k ie
Triest za czasów swojej przynależności 

do Austro-Węg er był w sposób natural
ny pow ązany ze swoim zapleczem, któ
re stanowi Chorwacja, Siewania * cały 
basen nadd im a ik , a więc przede wszy
tki rn te kraje, które wchodzą dz ś w go
spodarczy organizm Jugosławii. Triest 
jest bowiem oknem na świat, na morza

połudń owo-europejsk e ziem basenu nad 
dńnajskiego. Tymczasem po p erwszej 
wojnie światowej został związany z OB
CYM mu geopolitycznie > gospodarczo or
gan amem — Ita l ą. Znalazł się na pery
feriach północnych państwa, które posia
da znaczną ilość dużych portów, (położo
nych bł żej szlaków śródziemnomorskich. 
Toteż pod panowan em Ita li Triest upa
dał, zamierał jego handel. M asto cofało 
się w swo m rodzaju.

Pozostaw enie Tr1 estu nadal pod pano
wan em Włochów prowadziłoby do dal
szego upadku tego m asta, a nadto zamy
kało by nadal zarówno Jugosławii, jai 
i krajom środkowo-eurepejsk1 Wi drogę ńa 
Adriatyk. Należy przy tym podkreśl ć, że 
Triest powązany jest śe śle drogami lą
dowymi z basenem naddunajsk m.

Również dla naszego kraju n’e ! jest 
obojętną sprawa, do kogo należy Triest. 
Po zawarciu z Czechosłowacją konwencji 
tronzytowej otwera się przed Polską per 
spektywa eksportu własnych płodów na 
połudn e. Najbliższym portem na Adr a- 
tyku jest właśnie Triest.

Losy Trestu interesują więc 1 z tego 
względu rówńeż i nas. el-er

Dop!ero w miarę rozwoju państwa 
Włoskiego i  w wyn ku zwycięskiej p erw
szej wojny powszechnej, Włosi zaczęli 
chorować na imperializm. Aby odwrócić 
uwagę włosk:ch imperialistów od morza 
Śródziemnego, oddano im Triest i  Sło
weńskie Pomorze, które są bramą wy
padową z półwyspu Apenińslrego na Bał
kany. Otwierano w ten sposób Ita łu  w i
doki na półwysep Bałkański, wbrew za
sadzie narodowościowej. Wiemy, co z te
go wynikło. Im peralści włoscy nie ty l
ko nie uznali śię za zaspokojnych, lecz 
zapragnęli imperium, w którego g rań- 
cach m iały. s’ę znaleźć nie tylko Bałka
ny, ale również i  A fryka Północna.

Jeśli chodzi o SŁOWEŃSKIE POMO
RZE, to po przyłączeniu tego kraju do 
Ita lii, od 1918 r. rozpoczęła się gwałtow
na akcja wynaradawiania miejscowej lu 
dności słowiańskiej, która za czasów rzą
dów Mussolinego przyjęła brutalne fo r
my. Zabrańano nie tylko nauki języka 
rodz'mego, lecz nadto niszczono wszelke 
przejawy siowańsktego życia ku ltura l
nego, palono książki, deportowano bar
dziej aktywne wartościowe jednostki, po 
pełniano tysiączne gwałty, do jakich jest 
zdolny tylko faszyzm,

A kc ja  e ks te rm inacy jna
\  Lecz pomimo wielole ińej akcji ekster
minacyjnej, n’e udało się faszystom zimie 
nić charakteru Słoweńskiego Pomorza. 
K ra j ten składa sę z dwóch dz elrtic. — 
Pierwszą dzielin cą jest Julijska Kra na, 
stanowiąca przejście m ędźy Ita l ą i Ju
gosławią, a położona nad rzeką Socz' 
(Izonco). Główne miasto tego kraju, Go- 
rica, pamiętne jest z walk, jak e s*ę tu 
toczyły w czasie pierwszej wojny św ato- 
wej. Drugą dzielnicę stanów* półwysep 
Is tr a, wc:nający się w form ę trójkąta

Ł S s i t J  W.

Zmżka mi w Związku Radzieckim
Na todze do zniesienia systemu kartkowego

(Korespondencja własna „Głosu Ludu” )
Moskwa, w marcu.

Mąka tańsza o 58. profc., kasza o 
63 proc.« chleb L bułki o 50 proc., cu
kier — o 33 proc., papierosy —  o 50 
proc. — tak.e są pozycje ostatniej ob
niżki cen w Zw. Radzieckim w sklepach 
sprzedających po cenach komercyjnych.

S.eć sklepów komercyjnych została po
ważnie rozbudowana jeszcze w roku 
1944. Obiito-ść nagromadzonych zapasów 
żywnościowych pozwoliła już wówczas 
sprzedawać w tych sklepach produkty 
bez żadnych ograniczeń. W  ten sposób 
potrzeby ludności były zaspakajane tv 
dwojak* sposób: poprzez wyznaczone nor
my żywnościowe, sprzedawane na kartki 
po sztywnych państwowych cenach, nie
pomierne niższych od cen komercyjnych 
i  poprzez towar, sprzedawany w. maga
zynach komercyjnych. Należy zaznaczyć, 
że w okrese wzrostu ¡handlu komercyj
nego normy żywnościowe n.e tylko nie 
uległy obniżeniu; ale przeciwn e — je
żeli chodzi o cukier, kaszę,. kartofle i ja 
rzyny —  zostały rrwaet zwiększone. Jed
nocześnie rząd przeprowadza' systema
tyczną obniżkę cen komercyjnych.
. Skutki ostatniej. w : elki ej obńżkń nie 

dały na s:'eb'e długo czekać. Zareagowali 
na nią natychmiast c h ło p :c e n y  na ryn
ku wydatnie spadły.. A że jednocześnie 
zapadło postanów enie rządowe o dal- 
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szym rozbudowaniu sieci komercyjnych 
sklepów, istnieje podstawa do przypusz
czenia, że spadek cen stanie s ę zjawi; 
skiern jeszcze bardziej powszechnym i 
jeszcze bardziej wydatnym.

Generalissimus Sta,lim w swojej mowie 
przedwyborczej zapowiedzą,ił znies.enle 
systemu kartkowego. Ostatnia obniżka 
cen, jest poważnym krokiem naprzód 
na tej drodze. ,

Jednocześnie rząd radziecki przedsię
w ziął wszelke kroki, zmierzające do sy
stematycznego powiększania stanu rezerw 
żywnościowych .kraju- Rok 1945 p rz y . 
niósł wypełni enie planu do,s-ta w produk
tów wiejskich w rekordowo krótkim 
czasie. Zresztą i  w ciężkich latach po
p r z e d n i  chłopi na najkrótszy nawet 
okres nie pozostawili miast ani armii 
bez żywności.

W  chwili obecnej stan rezerw żywno
ściowych w Zw. Rhdzieokim pozwala 
rządowi konsekwentnie przeprowadzać 
poi tykę żywnościową, zmierzającą do 
zniesienia systemu kartkowego poprzez 
systematyczne dostarczanie ludność 
obowiązujących norm i jednocześnie rzu; 
cenie na rynek c-oraz większej ilości 
produktów po cenach komercyjnych, stale 
i systematyczne obniżanych-

A. S'Osonkłn

Z śągęg&dlnia na tzgdlzień

USLIECH MARSZAŁKA TITD
Pamiętam. Byłem jeszcze .wtedy ucz

niem którejś tam klasy gimnazjalnej. 
Pewnego wieczoru wpadł do mnie mój 
przyjaciel tak rozradowany, jak by mu 
ktoś ofiarował co najmniej bezpłatną 
naukę z pełnym utrzymaniem do końca 
roku. Powód radości trzymał mój kolega 
w  zanadrzu Była to paczka różnokolo
rowych prospektów, ofiarowanych przez 
któregoś z jego zamożnych uczniów, któ 
rego tatuś fabrykant powrócił właśnie z 
„wypoczynkowej'’ podróży zagranicznej 
nad Adriatyk. Bogaty synek łatwo i pręd 
ko znudził się kolorowymi widokami za
morskich krajów. Tymczasem nam- bie
dnym uczniom, którzy nie mogli nawet 
śnić o dalekich krajach nad powieściami 
May’a czy Umińskego, te prospekty spra 
w iły  wiele radości- Co wieczór zmęczeni 
nauczaniem małych, tłustych snobów, i 
wykuwaniem własnych lekrm, oglądaliś
my przed snem kolorowe w doki niezna
nych światów Najbardziej lubiliśmy w i
doki z nad Jadra,nu. z Dalmacji... z Ju
gosławii. Siniało s ę do przemęczonych 
chłopaków z barwnych prospektów połu
dniowe słońce. Tefh uśmiech słonecznej

Jugosławii poszedł od tych wieczorów ra 
zam z nam' w  życie, stał s ę tęsknotą, u- 
krytym  marzeniem smutnej i  biednej 
młodości.' Pokochaliśmy daleką Jugosła
wię pierwszą miłość'ą i pozostaliśmy te
mu uczuciu wierni przez całe życie.

*
I oto teraz po wielu latach w jeden.z 

mglistych marcowych dni, kiedy napró- 
żno wzrok szuka w ołowianym niebie 
choćby jednego promyka słonecznego, 
roześmiało się do mnie — słońce J ugo- 
siawii!

Marszałek Broz-T*to jest mężczyzną 
słusznej budowy, w wieku, który określa 
się „pełnią s ił“ . Z całej postaci bije tę
żyzna człowieka, który wiele przeżył, 
przezwyciężył i... zwyc ężył. Spod śmiało 
zarysowainych łuków brw i patrzą oczy 
jasnym, spokojnym spojrzeniem z. które, 
go można wyczytać tę mądrość, jaką da
je doświadczenie trudnego lecz owocnego 
życa. Twarz smagłą, nieomal oliwkową 
rozoromien a dyskretny, lecz pełen ży- 
szliwości dla ludzi i świata, wyrozumiały 
uśmiech. Uśmiech, do którego najlepiej

„pasuje”  epitet słoneczny. Tym uśmie
chem Marszałek Ttto od razu zdobywa 
wszystkie serca. Tan uśmiech to właś-

rr) r>ń r.ł Jltcfoe’ -1---
7,a te k i’uśmiech Wodza żołnierzom ła-

je młodzież i taki właśnie uśmiech nie
wątpliwie daje narodowi poczucie bez
pieczeństwa i wiarę w  lepsze jutro- Taki 
uśmiech cudzoziemcowi, zakochanemu od 
la t w  Jugosławii, przypomina jego... 
pierwszą miłość.

S<

Marszałek Tito zdecydowanie zdobył 
serca tych mieszkańców stolicy, którzy 
zdążyli Go zobaczyć.

— „Byczy chłop” — mówili robotni
cy. — „Taki to zda się nam na przyja
ciela” — oświadczali inni. — „Od razu 
widać, że z niego żołnierz pr ma!” — 
stwierdzali wojacy w sposób rzeczowy.

Jedno spojrzenie, jeden uśmiech silniej 
u trw a lił naszą przyjaźń słowiańską, niż 
tomy zadrukowanego papieru. Żywy czło 
wiek, spojrzenie sokolich oczu i — wie
my już z kim będziemy budowali so
jusz serdeczny \ bratni dla dobra na
szych skrwawionych krajów. Dobrze się 
stało, że spojrzał Tito w oczy Warsza
wiaków, że się roześmiał do nas. swoim 
słonecznym uśmiechem. Będzie ńam 
wśród naszych ru in  raźniej. Wiemy, ż»

Redaktor „Herby“
w re d a kc ji „G łosu L ud u"

W dniu wczorajszym odwiedził 
redakcję „Głosu Ludu“ nasz jugo
słowiański kolega Nikoła Kap ta- 
novic — redaktor działu ekonomicz 
nego dziennika ,Borba“ — central
nego organu Komunistycznej Par
t i i w Jugosławii. „Borba“ — dz en- 
nik o nakładzie 260 tysięcy egzem
plarzy, kierowany jest przez wy
bitnego dziennikarza, wieloletniego 
współpracownika pism robotniczych 
Mariana Stilinowica, który za swą 
rewolucyjną działalność więziony 
był przez reakcyjne rządy przed
wojenne od 1929 r. do 1941. Po na
padzie niemieckim na Jugosławię 
tow. Stil nowic stworzył pierwszy 
oddział partyzancki.

Nasz gość tow. Kapitanowie brał 
również czynny udział w walkach 
partyzanckich.

K m m  kat M. B. P.
M nisterstwo Bezpieczeństwa Publicz

nego komun1 kuje:
W dniu 11 marca 1946 r. ukazała się 

w  Warszaw e masowo kolportowana ulot
ka. wydana nielegalnie i  anonimowo, za- 
werająca oszczerstwa I napaści na orga
na państwowe.

W związku z ty m . władze Bezpieczeń
stwa Publicznego zarządzły rewizję w  
gmachu przy Al. Jerozolimskich n r 85, 
gdzie znajduje sę gedzdba NKW PSL 1 
redakcji ,,Gazety Ludowej". Podczas re
w izji znaleziono powielacz, na którym w y 
żej wymień on a ulotka była drukowana 
oraz k'lkadźes'ąt egzemplarzy tejże 
ulotki.

Jak stwieirdz'ła przesłuchana na m iej
scu pracownica NKW PSL, Gudowska Sta 
nisława, ulotkę tę powie? ła na skutek za
rządzeń a sekretarza generalnego PSL — 
Wójcika 1 członka NKW PSL, Kamiń- 
sildego

Ponadto »należ1 ono w b urkach poszczę 
gólnyoh pracowników NKW PSL niele
galne wydawnictwa organizacji „W IN”  — 
gryps z więzień* a we Wronkach od gru
py w  ęźniów, zasądzonych za dz ałalność 
terrorystyczną, witający Kongres PSL i  
tene.

W cza,d e rewizji zatrzymano 6 osób, z 
których 5, po przesłuchana, zostało zwoi 
ni ornych.

Sprostow an ie
Od Ambasady brytyjskiej w Warsza

wie otrzyma? śmy następujące sprosto
wane:

W numerze „Głosu Ludu“  z dnia 12
b,m„ str, 2, zam eszczona została wzrńan 
ka o żołnierzach polskich, którzy powró- 
c'T do kraju na pokładzie statku Gan. 
Lamont.

W zw ązku z powyższym pragnę spro
stować, że żołnierze ci powróć l i  ze Szko
cji, nie zaś ze Szwecji! jak podano, Uprzej 
mie proszę o zamieszczenie odnośnego 
sprostowana. j

[ naszej Ludowej Polsce teraz już nie brak
prawdziwych przyjaciół.

Marszałek Tito żywo interesował się na 
1 sżymi ruinami, W ele swojego cennego 
czasu poświęcił, zwiedzaniu naszych ruim 
Był szczerze wzruszony, gdy na Haituszu 
prezydent Tołwiński of arował Mu al
bum ze zdięciami warszawskiego pogo
rzeliska. R o z u m i e  n a s .  Sam 
przecież kteruje krajem potwornie znisz 
czonym. Dość przypomnieć, że w  Jugo
sławii 3,5 miliona ludzi zostało pozbawio
nych dachu nad głową, że ponad 500.000 
budynków legło w gruzach. Nadto Tito 
jest twórcą najbardziej bohatersk ej ar
m ii narodów -  partyzantów. Rozumie 
więc wymowę skrwawionych cegieł na- 

. szego miasta. Za wyrażoną gorąco sym
patię i za to zrozum enie wymowy na- / 
szych zgliszcz tym usilniej Warszawa 
przyczyni się do umocnienia przyjaźni
jugosłowańsko - : polskiej 

*
Lecz dosyć już na dzisiaj lektury, oby

watele. Przypominam, że o 12-ej na pla
cu Na Rozdrożu w Warszawie — defila
da! Kto jeszcze nie widział Marszałka 
Tito ma dziś ostatn ą nieomal szansę zo
baczenia Go w Warszawie. Trzeba z tej 
okazji skorzystać- Przekonacie się wtedy, 
że uśmiech Marszałka Tito jest naprawdę 
promieniem słonecznej Jugosławii.

K. M ir



G Ł O S  L O D O Str. 5N r 76 (464)

IVA E & L J H I C H  Z I E M I A C H

Dom propagandy P.P. R. w Łodzi
Miejsce pożytecznych wykładów i wypoczynku

K o r e - s p o n t le n c f a  u / f a z n a  „C B tz s u  L u d u “

Jćst ma Piotrkowskiej 26Ź dom, a ra
czej pałac, który do wojny, a i w czasie
okupacji hitlerowskiej był siedzibą jed
nej bogatej i znanej rodziny przemysło
wców niemi edrch. Dziś — niewielkich 
rozmiarów tabliczka um eszczona na par. 
kanie, odgradzającym pałac ten od ulicy, 
obwieszcza, że to Dom Propagandy PPR.

Oprowadzeni przez kierowniczką Domu 
tow. Broniatowską, mijamy luksowo i z 
artystycznym smakiem urządzane poko
je, obite drogimi materiałami, ozdobione 
misternie rzeźbionymi boazeriami. W tej 
sali odbywają się odczyty, w tej drugiej 
zorganizowano czytelnię pism i gazet, tu 
zmów, na piętrze, jest biblioteka, a tuż 
obok — wykańcza się lokal klubowy z 
wyjściem na taras, z pięknym widokiem 
ca przylegający park. W wielkim hallu, 
przybranym biało -  czerwonymi flagami, 
aktualnymi transparentami i  dużych roz
miarów portretami twórców naukowego 
socjalizmu — Marxa i Engelsa — ślicz
nie udekorowany kiosk „Książki".

— Kto odwiedza Dom Propagandy?
, — Przychodzą tu  do nas — wyjaśnia 

mi tow. Broniatowska — różni ludzie. 
Różni pochodzeniem społecznym, zawo
dem, wiekiem, przynależnością partyjną. 
Robotnicy i inteligenci, nasi partyjnicy, 
członkowie innych partyj i  bezpartyjni, 
studenci w  białych czapkach o różnych 
otokach i siwi nawet staruszkowie — oto 
ci, którzy po pracy przychodzą tu  na 
kulturalny wypoczynek — na wartościo
wy film  poprzedzony pogadanką na ak
tualny temat, na odczyt. Przychodzą, by 
poczytać gazetę lub jakiś periodyk w  ję
zyku polskim lub rosyjskim, w  które 
stosunkowo bogata jest czytelnia.

Wyświetlono tu już ponad 30 filmów, 
a odczytów tylko w  lutym wygłoszono 17.

r— Że prelegentów, zapraszacie do
brych — o tym wiem z komunikatów w 
prasie. Ale co robicie, ażeby zapełnić 
audytorium? Wiem bowiem, i  to nie ty l
ko od Was, że macie zazwyczaj „komple
ty ” — Tow. Broniatowska uśmiecha się.

— Cała widzicie, tajemnica tego zja
wiska polega na zorganizowaniu audyto
rium. Nie wystarczy bowiem ogłosić w 
gazecie i wywiesić plakat, ale należy 
dzwonić do różnych organizacyj społecz
nych, do związków zawodowych, do Ko
mitetów dzielnicowych P artit trzeba 
dzwonić, zapraszać, przypominać — a w 
rezu ltac ie  prelegent nie krzesła w  dzi 
przed sobą — ćo jest arcyprzykre ■ lecz 
ludzi, żywych ludzi.

Dom propagandy partyjnej w Łodzi mn 
także i inne osiągnięcia, którymi chlubić 
się może. Zorganizowany we wrześniu 
1945 r. zdołał już na dwóch dwumiesię
cznych kursach przeszkol ć 200 propa
gandzistów. Pierwszy kurs, który trw ał 
przez październik i listopad nosił ctarak. 
t r -  cgólnopolityczny i był obliczony 
na dostarczenie towarzyszom nr>u-r- 
a gumentacyjnego1 dla podstawowych za
gadnień nowej polskiej rzeczywistości. 
Drugi zaś zakończony 28 lutego, był po
święcony omówieniu 1-go Zjazdu naszej 
Partii. Kursy nie odrywały ludzi od pra
cy, gdyż wykłady odbywały się w godzi, 
nach wieczornych.

Na kursie dla propagandzistów wygło
szono również cykl referatów o zagadnie 
niach organizacyjnych P a rti dla sekre
tarzy kół i członków Komitetów Dzielni
cowych. Była także w Domu Propagan
dy w miesiącach październiku \ listopa
dzie wystawa p. t „Czym i s' •r-tv'-.-r 
polska'“. Nieznana przedtem Szerokim

Zginęło p ąc u gó rników
w potarzs kopalni

KRAKÓW, 16.3 (PAP). W kopalni ,Jam 
Kanty“  w Jaworznie, zaparły sę pokła
dy węgla. Powstały od pożaru czad za
tru ł 25 górników, z których udało s ę ura 
tować 20 Pozostałych pięciu zginęło. Po 
wytężonej akcji ratowniczej pożar w ko
palni ugaszono. W akcji tej,, prowadzo
nej w  dramatycznych okol cznościach 
wykazał bohaterskie poświęcone szty
garzy i dyrektorzy kopalni, którzy na cze 
le drużyn ratunkowych zeszt do płonące
go szybu, wyciągając zaczadzonych gór
ników.

masom oryginalne dokumenty, naocznie 
świadczące o współpracy NSZ z okupan
tem, dokumenty, rzucające światła na 
kulisy powstania warszawskiego przycią
gnęły ina wystawę blisko 10.000 ludzi.

Teraz prowadzimy 3-ci kurs propagan
dzistów, który zgromadził 200 towarzy
szy — kurs przedwyborczy. A  za k ilka  
dni — mówi tow. Broniatowska — uru
chomimy w  naszym Domu czytelnię wy
dawnictw partyjnych oraz Klub Pepe-

rowca — tam na piętrze, pamiętacie, z 
tym wyjściem na taras.

Ale napiszcie — powiada — także i o 
trudnościach. Pierwsza z nich: zbyt ma
ła jak na nasze potrzeby ilość książek w 
bibliotece. Druga: — nie zapomnijcie 
napisać j o tym ! — zbyt szczupłe fundu
sze na inwestycje i  należyte urządzenie 
Domu, którego popularność w  masach 
pracującej Łodzi ciągle a ciągle wzrasta.

Stefan Chanachowicz.

Otwarcie radiostacji w Gliwicach
Odtąd służyć będzie interesom Narodu Polskiego

(Korespondencja własna „Głosu Ludu’’ )
W  niedzielę, 10 marca b. r. nastąpiło 1 jewoda 

uroczyste otwarcie nowej rozgłośni pol- 
s,k.«ej w Gliwicach, która nadaje audycje 
jako Katowice I. Jest to druga ipo Szcze
cinie radiostacja odbudowana na na
szych ziemiach odzyskanych.

Nazwa Gliw ic jest ściśle związana z 
wybuchem ostatniej wojny- Pamiętamy 
wszyscy ten rzekomy wypad oddziałów 
Dolskich na radiostację w GFw cach, co 
było dia Hitlera „bezpośrednią" .przyczy
ną do napadu na Polskę. Dziś znamy już 
wszystkie 'szczegóły tej prowoikac}.1. Jak 
donosiliśmy przed . kilku dniiadiii prokur 
rator polski Sawicki przesłuchiwał w 
Norymberdze oficera SS Alfreda Naujock- 
sa, który na rozkaz Heydricha zorgani
zował z oddanymi sobie pachołkami hJ- 
tierowsfcimi, „napad polski” na . rad1 o- 
siację w Gliwicach..Dziś rozgłośnia Gl - 
w cka  służyć będzie interesom narodu 
polskiego, rozprzestrzeniana kultury pol
skiej na tych odwiieczmie pofek-oh zie
miach-

Otwarcia rozgłośni dokonał wacewo-

plk Zientek, który . w swym 
przemów iteraiu podkreślił doniosłe zna
czenie stacji dobrze słyszanej w całej 
zachodniej Europie, .oraz zwrócił się z 
serdecznym wezwaniem do wszystkich 
żołnerzy polskich zagranicą, do wszyst
kich ślązaków, którzy jeszcze tam po
zostają, aby jak najszybciej wracali do 
Ojczyzny.

Poświęcenia radiostacji dokonał biskup 
śląski ks. Adamski. W  im entu wojska 
przemawiał gen. Popławski, po czym dyr. 
Młynarski, przedstawiciel Dyrekcji Na
czelnej Polskiego Radiia podzękował 
społeczeństwu śląskiemu i  . pracownikom 
rozgłośni za pomoc i  w ysiłki przy .od
budowie. Inż. Staszewski przedstawiciel 
bloku stronnictw demokratycznych zło
żył radiostacji' okolicznościowe życzenila 
od miejscowego społeczeństwa.

Po zakończeniu uroczystości odbył się 
w w-:telkim studió w Katowicach pulbfjęz- 

koncert Orkiestry Polskiego Radia.
(*)

Kronika Ziemi Kieleckiej
(Od naszego korespondenta) 

ELEKTROWNIA W KIELCACH 
OTRZYMA WYWIEZIONĄ TURBINĘ
— W ramach akcji rewindykacyjnej 

otrzyma elektrownia kielecka turbinę, 
która została w 1944 r. wywieziona do 
Dortmundu. Tur« na ta została ze strefy 
okupacyjnej angetskiej przekazana wła
dzom polskim i znajduje się już w dro
dze do Kole, W ten sposób elektrownia 
kielecka będzie' mogła zainstalować 4-tą 
tuirb nę, co pozwoli na wzmoen.en e dzia
łalności.

POTRZEBY ROLNICZE 
K IELECCZYZNY

— Kielecka Izba RoWcza i UrządvZiem 
ski złożyły bawiącej tutaj z ramiena 
KRN kom' s ji poselskiej memońał w spra 
wie potrzeb roln Czych województwa kie
leckiego. Memoriał zwraca uwagę na ka
tastrofalny stan ro lńctwa w  Kieleckiem 
i prosi o udzielenie ta n  ecznej pomocy w 
związku ze zbliżającą się akcją siewów 
w  osennych. Potrzeby te wynoszą dla 10 
paw1 atów województwa: 568.530 m ziem- 
naków, 18.603 m pszenicy, 1.000 m żyta, 
44.948 jęczmień a. Memoriał zwraca uwa
gę na możliwości rozszerzenia plantacyj 
tytoń owych. Poza tym  podkreślono ko
nieczność premiowania hodowl“ baraków 
pastewnych oraz zrew dawania wydane
go przez Min. Rolnictwa nakazu ziyrotu 
zbóż i  ziemniaków-, wydanych w  ósmą 
1945 r. na siewy.

ny

L IN IA  KOLEJOWA
ODBUDOWANA NIELEGALNIE

Kronika Ziem Zachodnich
W Myśliborzu brak nauczycieli

(Korespondencja własna „Głosu Ludu” )

— Sąd Okręgowy w Radomiu rozpa
trywać będz'e dosyć osobliwą sprawę- Oto 
oskarżeni są kolejarze, pracujący przy 
bocznicy kolejowej Bakowiec — KozTe- 
n!ce, o pędzenie biimbru. Sprawa ta staje 
się swoista dlatego, że kolejarze oi pę
dź l i  bimber nie dla osobistego zysku, ale 
na cele odbudowy tej właśnie bocznicy, 
którą okupant rozebrał i wywiózł, a którą 
oni postanowili na odcinku k ilkunastu 
kilometrów odbudować i właśnie, pos łku  
jąc się dochodami z nielegalnego interesu 
odbudowali. Sprawa ze względu na swój 
skomplikowany charakter, budzi zrozu
miałe zainteresowane.

NOWY PUNKT ETAPOWY PUR 
W PIONKACH

W P'Onkacth został utworzony mowy 
punkt etapowy Państwowego Urzędu Re 
patriacyjnego dla transportów z repa
triantami, przybywającymi zza Bugu. 
Nowy punkt etapowy podległy jest orga
nizacyjnie radomskOmu oddziałowi. PUR.

Miasto powiatowe Myślibórz zamiesz
kuje oikoło 4.000 Polaków i 800 N em- 
ców. Zniszczenie wojenne miasto jest 
niewielkie. Życie płynie p raw o _ nor
malnie. Na mejscu czynne są 2 kościoły, 
g imnązjum, szkoła powszechna oraz 1 cz- 
ne kursy; dzjała spółdzielnia roln czo- 
h and Iowa, „Społem” i Zwązek Samopo
mocy Ghłopsik ej. Ostatnró odbyło si'ę 
tutaj uroczyste poświęcenie lokalu ce
chów rzem'eśln'czych.

Myślibórz ma charakter wypoczynko

wo - letniskowy. Za czasów niemiec
kich liczył około 6-000 mieszkańców, a 
W sezonie dio 15.000.

P o w a ł myśliborski jest obsadzony w 
80 proc. (najlepej po Szczecnie). W  po
wiecie szereg szkół jest nieczynnych, 
pon leważ brak nauczycieli.

O ile chodzi o świadczenia rzeczowe, 
to pow at spisuje się dobrze. Doisitawy 
zbóż przeprowadzono w 133,8 proc-, a 
w z emniakach w 60,5 proc. wymiaru.

ż y c z y ł « #

Gsraz wię ej Polaków w kopalniach wałbrzyskich
W  czterech, będących 

nym ruchu, kopalniach
obecn/ie w peł- 
węgla w W ał

brzychu pracuje obecnie ponad, 3.600 gór- 
n Ików Polaków j około 16 tys’ęcy N'em- 
ców- W  jednej tylko kopalni] „Julia” 
pracuje 1.100 Polaków, z tego 800 „i.a 
dole”. 1

Ze względu na duże zapotrzebowanie 
i dobre płace, wynoszące do 10 tys. m e- 
sięcZJire, nowi górnicy stale przybywają. 
Rekrutują się Orni częściowo spośród re
patriantów ze Wschodu, a poza tym 
przysyłani z Polski Centralnej.

są

tefan i Irena Harfcnrtec
Dinia 5.3.1946 r. zostali w zdra lziecki 

spmsób zamordowani przez bandy‘ów z 
NSZ kapitan S etan Maniów ec i jego 
żona Irena.

Kap ton Mark owiec, syn mator-y-Hg i 
cb-iopa z Poiesia nwstoł od najmłodszych 
lat ciężko pracować. Wypadki wojenne 
rzuciły go w głąb Związku Radzieckiego 
Gdy na wiosnę H4S r. Związek Patr o- 
tów Polskieh v;j>ws Polaków pod broń, 
Markowiec iedein z pierwszych sta]e w 
szeregach l  Dyw,'z‘ im. Tadeusza Kos. 
ci uszki.

Na wieść o Irng cy.nej śmierci kpt Mar 
kowca, towarzysze broni dali wyraz swe
mu oburzeniu w  całym szeregu listów i 
odezw. Oto co czytamy;

„...Jeszcze jedno bestialstwo rodzimego 
faszyzmu spod znaku NSZ. Gdzie byk c* 
ludzie gdy kpt. Markowiec przemierzał 
szlak wolności nd Oki aż po Warszawę? 
Łatwo znaleźć odpowiedź. Ludzie ci bra
tali sie wówczas z Niemcami, razem z n i
mi układali plany walki z demokracją i 
postępem. Dziś ci sami ludzie nie wahają 
się mordować swych rodaków urodzo
nych na tej samej polskiej ziemi za to 
tylko że budowali Polskę na fundamen
cie pokoju i sprawiedliwości.

W osob ę kpt. Mark owca Polska traci 
dobrego żołnierza i obywatela, a masy 
żołnierskie rajtopszegc opiekuna i wycuo 
wawcę.

Cześć Jego pamięcil

W ślad1/  l is s  Polonii
Ameryka jest krajem o szerokim roz

machu i inicjatywie. Wszelkie nowości, 
najbardziej ekscentryczne, mają swoją 
kolebkę za oceanem. Tam przeprowadzo
no p'erwsze konkursy piękności, konkur 
sy na ładne nogi, na grube nogi, kto zje 
w ęcej ciastek it.d-, i t.d. Ameryka to 
kra j z fantazją.

Podczas wojny zbyt wiele było rozmai
tych innych ,,sensacyj“  — konkursy w y- 

iszły z mody. Wojna jednak minęła, cze
muż by więc nie przypomnieć sobie sta
rych rozrywek? Tym razem „D ze rm k 
dla wszystkich“  (Buffalo) ogłosił konkurs 
na... najlepszego Polaka. N i mniej, n i wię 
cej: — „Jaki Polak był najbardziej za
służony w 1945 r.“ . Tak brzmi ank eta. 
A laureatem konkursu został (znów mu- 
r,ze postaw ę tr*y kropki) PAN M IKOŁAJ 
CZYK.

Jakże tego „laureata“  tytułować? Miss 
Polonia? Nie, to już stare, przebrzm'a- 
"e — zresztą pan Mikołajczyk n'e jest 
jm ss“ . Mógł by się jeszcze obraz'ć-

Bo obrazić s ę tu o coś trzeba. Cóż je
dnak zrobić, kiedy haczelny organ PSL 
..Gazeta Ludowa“  ma tak mało poczucto 
humoru, że karykaturalną ankietę trak
tuje poważnie — ba., jeszcze s'ę nią 
hwat.
Trudno doszukać się zasług tam gdzie 

ie trzeba ankietą aimerykańsk ego pro- 
v'ncjonainego p sma wyciągać na św to
to dztonne. Mimo woli przypom na się 
tara anegdota. ,,Pros pan o perfumy?— 

U nas w sklep ku perfum n’e ma ale 
nadszedł świeży transport sera szwajcar- 
kego — służymy.“

W każdej anegdocie jest coś z życia. — 
N ’e ma zasług, ale nadeszła świeża zrt- 

Veta“ . Nie mamy n c przeciwko temu, 
żeby panów e z PSL urządzali konkur
sy iie chcą j  na co chcą. Są jednak pew
ne granice przyzwoitość*. 7, II.

1
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PRZEMÓWIENIE, KTÓRE POMINIĘTO MILCZENIEM
P O K O S I E  PEWNEGO ZEBRANIA

Przed paru dniami „Gazeta Lu
dowa“ (13.III)  powiedziała nam o 
tym  co pan Mikołajczyk chciał po
wiedz eć w „Romie“ . Dowiedzieli
śmy się z tego wywiadu o najroz
maitszych fizycznych o psychicz
nych cechach pana wicepremiera,
0 tym mianowicie, że jest „wielce 
pracowity“ , że „posiada zdolność 
regeneracji sił w krótkim  śnie“ , że 
przedwczoraj był p. wicepremier w 
bardzo „dobrym humorze“ , że wre
szcie był pierwszym chłopem, któ
ry  pozyskał zaufanie obszarników
1 endeków wielkopolskich i z tej 
racji został prezesem Wielkopolskie 
go Towarzystwa Kółek Rolniczych 
(w którym jak wiadomo głos zie- 
miaństwa i najbogatszych kmieci 
był decydujący).

Te wzruszające szczegóły w po
łączeniu z rzeczowymi uwagami 
Ministra Rolnictwa tworzą ów 
śpiew łabędzi którego nie chcieli 
wysłuchać delegaci chłopscy w 
„Romie“ .

Nie wiadomo tylko czemu nale
ży zawdzięczać, że mimo „dobrego 
humoru“  i „swobodnego uśmiechu“ 
już nazajutrz po niepowodzeniach 
w „Romie“  pan wicepremier zmie 
n ił kardynalnie swoje poglądy i 
uznał za stosowne wygłosić z fer
worem godnym wodza opozycji 
przemówienie przeniknięte zgoła 
innym duchem. ,

Ponieważ „Gazeta Ludowa“ in 
formuje czytelników raczej o tym 
czego pan wicepremier nie powie
dział czujemy się w obowiązku po 
informować opinię o rzeczywi
stych słowach p. Mikołajczyka wy
powiedzianych na masowym zebra 
niu w lokalu PSL, na którym nie 
zabrakło wielu chłopów (chłopek) 
w karakułach i fokach.

Nie obawiając się gwizdów i  o- 
pozycji (wejście było bardzo su
rowo strzeżone, nie wpuszczano na 
wet urzędników na miejsce pracy), 
p. Mikołajczyk poinformował ze
branych, że w Polsce „na górze jest 
dyktatura“ , że on chc:ał Polskę na 
karmić i wystarał się będąc zagra
nicą o wszystko co niezbędne dla 
dobrobytu, tylko jemu ten rząd dy 
ktatorski przeszkodził urzeczywi
stnić — te zbożne zamiary i żarnie 
n ił chleb i krowy na limuzyny. W

tym miejscu głosy z tłumu uzupeł
n iły  . oświadczenie pana wicepre-> 
miera: „hańba!“ , „na co świadcze
nia oddajemy?“ , „na limuzyny i 
benzynę“ .

Dalej pan wicepremier objaśnił 
jak należy rozbijać Związek Sa
mopomocy Chłopskiej i  tworzyć o- 
drębne spółdzielnie chłopskie i  ko
ła ponieważ istniejące spółdzielnie 
i koła nie chcą uznać, że wchodzą 
w skład 75 proc. „większości“  pana 
Mikołajczyka. Wreszcie zapewnił 
pan wicepremier zebranych, że par 
tie robotnicze chcą narzucić chło
pom nową konstytucję. Na zakoń
czenie pan Mikołajczyk wyraził na 
dzieję, że jego koncepcja „demo
kracji“  znajdzie poparcie nawet w

klasie robotniczej, która ulegne 
syrenim głosom PSL w szczególno
ści zapewne tam, gdzie kule p. 
Kiemika dały poznać robotnikom 
przed laty wartość tej „demokra
c ji“ .

W odpowiedzi na te przekonywu 
jące wywody zebrani wielokrotn e 
wznosili okrzyki „hańba“ , „precz“ 
i  inne.

Należy tylko wyrazić zdziwienie 
że „Gazeta Ludowa“ przywiązują
ca tak wielkie znaczenie nie tylko 
do słów, ale i do uśmiechów i hu
morów pana wicepremiera, pominę 
ła to znamienne przemówienie zu
pełnym milczeniem. ,

A. St.

200 milionów zł na odbudowę wsi
z pierwszych wpływów Pożyczki Odbudowy Kraju
Na ostatnim posiedzeniu Rady 

Ministrów Minister Skarbu, tow. 
[konstanty Dąbrowski, złożył pier
wsze sprawozdanie z akcji przed
płat Premiowej Pożyczki Odbudo
wy Kraju.

Jak wynika z referatu Ministra, 
jeszcze przed ogłoszeniem subskryp 
cji do urzędów skarbowych wpły
nęły kwoty składane przez obywa
teli, którzy, doceniając znaczenie 
gospodarcze pożyczki, już zawcza
su dokumentują swój udział w od 
budowie.

Rada Ministrów, po wysłuchaniu

referatu postanowiła na wniosek 
min. Dąbrowsk ego z sum wniesio 
nych jako przedpłaty na subskryp
cję przeznaczyć 200 milionów zł na 
cele związane z odbudową wsi. Su
ma ta użyta zostanie na odbudowę 
Kielecczyzny. Jest to pierwsza tran 
sza wydatkowania sum uzyskanych 
z przedpłat.

W miarę dalszych wpływów na 
cele związane z1 odbudową wsi prze 
znaczone będą dalsze kwoty tak, 
aby zakreślony na bieżący rok pro
gram odbudowy wsi był całkowicie 
wykonany.

Wsie częsteeliiisicie starają się
o miejsce na liście osiedli wzorowych
Na terenie województwa k elećkego 

znajduje się 365 zniszczonych działania
mi wojennymi wsi. W  nadchodzącym 
sezon e budowlanym przewidziane jest 
odbudowanie 12.500 gospodarstw. W  ra
mach akcji odbudowy przewiduje. się 
również budowanie wzorowych osiedli. 
Otóż w gminie Rekszowjce w pow:ecie 
częstochowskim odbyło się n.edawno ze
branie Obywateli połączonych wsi U7«' 
sorz i Łatiec, które uchwaliło wysłanie 
prośby do urzędu ' wojewódzkiego o wpi
sanie tych wiosek na 1 ‘stę budowy . wzo
rowy dh wsi w województwie kieleckim.

Wsie Wasocz i Łaziec zostały w cza

sie wojny talk zniszczone, że część lud
ności mnisi m eszkać w szałasach 'lub 
norach^ piwnicznych. Wniosek swój o 
wpisanie na listę budowy wzorowych 
Os ©dli motywują m eszkańcy tym, że 
ob;ie wsie, mające 66 gospodarstw, są 
ośrodk.em przemysłu górn czego, w któ
rym przeprowadzona już została linia  
elektryczna, co umożliwiło uruclio- 
m err e we ,/si Ła-zieę tartaku o elek
trycznym napędzie, a we 'wisi Wasocz 
mlyniu. W  tych warunkach wsie te, od
budowując się,, mogłyby od razu odbu
dowywać się jako osiedla wzorowe.

P r z e g l g i d

g w t j d l a i M j n i c i w

Szereg bardzo poważnych i  racjonal
nych uwag poświęca w nr 9 (27) ,,Kuź- 
n cy “  Stefan Żółkiewski zagada eniom 
dzisiejszej młoda eży polsk ej. Stwier
dzając, że mlodzeż ta jest na ogół „grze
czna i potulna“ i  bardzo chce się uczyć, 
autor jednocześnie podkreśla, 5:ź poza tym  
młodz eż nasza „niczego n-te chce, n e .ma 
żadnych niepokojów, ne  szarpie sę z trą 
dycją, nie ma własnych upodobań ku ltu
ralnych“ ... „Przerażający jest — p sze 
Żółk ewski — brali przygotowania (nau
kowego), bralkś w  oczytaniu, w  kulturze 
umysłowej młodzieży dzisiejszej... Nad
rób en’e tych zaniedbań, przerw okresu 
wojennego, odc ęcia od źródeł ku ltury * 
treści kulturalnych — to jedno z najp il
niejszych zadań społecznych.“

Autor artykułu zwraca również uwagę 
na bardzo ciężkie warunki materialnego 
bytu młodzieży, która w  ogromnej więk
szości zajmować ś ę musi — niezależn e 
od stud ów — pracą zarobkową. A prze- 
c;'eż potrzebni są nam śwetai fachow
cy,, twórczy, oryginalni; a n1 e ludzie, któ
rzy l  znęli trochę wiedzy — w przerwach 
między pracam" zarobkowym1'. Trzeba 
więc ustalić choćby iń ń m a ln y  program 
wyrównania umysłowych i  materialnych 
braków młodzieży i  przystąpić do natych 
m astowej jego realizacji.

Sprawami młodzieży studiującej zajmu 
je się rówrteż Zbigniew Waslutyńsk" w 
n r 9 „Skarpy Warszawskej“ , dochodząc 
do podobnych^ jak Żółkiewski, wniosków. 
„Praca zarobkowa studentów — pisze Wa 
sutyński ma podstawie szczegółowych 
wywodów cyfrowych — jest marnotra
wieniem sił umysłowych młodzieży. Jest 
to nie ty lko strata »indywidualna każde
go studiującego ale i  strata społeczeń
stwa, które w  warunkach przed wojen
nych otrzymywało pracowników umysło
wych o 4 lata później, o 4 lata starszych 
i o 4 lata słabszych w walce o żyde i  do
skonalone jego form.“ („O właściwą go
spodarkę siam i młodzieży“ ). — Najnow
szy numer starannie redagowanej „Skar
py“  przynosi ponad to m. *nn. rozważa
nia K. L. Toeplitza o planach odbudowy 
„W 'elk’ej Warszawy“ oraz ciekawą kore
spondencję E. Ka l’skiego z Wrocław* a, 
omawiającą zabytki arch’ tektury tego sta 
rego polskiego miasta i  "eh stan obecny.

<bd)
Za sabotaż

Z polecenia Komisji Specjalnej do wal 
k i z lichwą l i *  di. życiami aresztowany 
został Stefan lycz jński, dzierżawca ma
jątku w pow brodnickim. Tyczyński n u il 
odstawić tytułem świadczeń rzeczowych 
na rzecz, państwa 40 ton zboża, zdai tylko 
połowę i ośwadczyl publicznie, że wię :ej 
nie odstawi, gdyż i tak dał za dużo.

Śledztwo wykazało, iż Tyczyński był 
wrogo nastawiony do ustroju demokra
tycznego, czemu niejednokrotnie * dawał 
wyraz w  publ'cznych wypowiedziacji. 
Chcąc się zabezpieczyć przed kontrolą 
postarał się on o uzyskanie ze spółdziel
ni rolniczo -  handlowej „Społem” w Bro
dnicy fałszywych poświadczeń z dostaw 
ziemiopłodów, ma podstawie czego pobrał 
prerrre p eniężne.

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ 20 )

Rafał z lasu
— Julcia, Julcia! — jęczał stary Pieśla. — Co 

ty? Julcia?... Zostawiasz mnie, starego?
— Ruszajcie, Karbowski, z Bogiem! Na Mo 

stówkę. Czy ojciec wz ął pieniądze?
Karbowski zaciął konia.
— Wziąłem. Mam. Julcia!
Pieśla drżącymi rękami kreślił w powietrzu 

krzyże.
Wóz zaczął się powoli oddalać. <
— Pójdę z parną — powiedziała Mania obcią

gając na sobie ściślej przemoczoną chustkę. 
-— W lesie bezpieczniej... Karbowszezak to on 
dobrze zrobił, że pojechał z państwem. Niemcy 
gdyby się dowiedziały, że on tu służył, to by 
go nie zostawiły w spokoju.

Deszcze zacinał coraz ostrzej.
Jula nasłuehwała chwilę. Turkot wozu na 

szosie oddalał się, zaciehał, ginął w szeleście 
ulewy.

Przebiegały koło Zakopianki.
— Chowajmy się do lasu — doradzała Ma

nia. — Nie kgdśęajtf tak

Biegły chlupocąc w kałużach i  rozpryskując 
-wodę. Rozrzucone dokoła w ill i blaszanki; to
czyły się z brzękiem, w bryzgach, spod ich nóg.

— Mietka nie można było, niestety, zabrać
— tłumaczyła Jula półgłosem. — Karbowski 
powiada, że N emcy rewidują po drodze prze
jeżdżające wozy.

— Wiadomo — przyznała Mania z powagą.
Podążyły ścieżką za domkami campingowy

mi i zaszyły się w lesie. Stąd już nie było w i
dać ani Zakopianki ani nawet domków za 
czarną ścianą drzew.

— Tu zaczekamy — zadecydowała Jula.
— On tędy zawsze przechodzi.

Miała przy sobie torebkę w rodzaju staro
modnej sakiewki na dług:m rzemieniu, a w sa
kiewce różne podręczne drobiazgi.

Wycerając chusteczką czoło, policzki zro
szone deszczem Jula znieruchomiała, z twarzą, 
ukrytą w rękach. Teraz dopiero, oczekując na 
Rafała, uprzytomniła sobie grozę sytuacji. Je
żeli Niemcy przyjadą przed nadejściem Rafa
ła, Mietek będzie zgubiony. A jeśli przyjadą 
i wtargną do Zakopianki równocześnie z Ra
fałem...

— Mamu, ilu ich tam przyjechało?
— Niemców?.. Adyć mówiłam. Czterech.

Byli zziębnięte i złe jak  osy. Michalak pędzi

bimber i musi trzymać z żandarmami sitwę. 
Zaraz ich tyż zaprosił na wódkę.

Mania opowiadała szczegółowo o zachowa
niu się Niemców, o tym, że przyjechali z ka
rabinami maszynowymi, i o granatowych poli
cjantach, którzy skakali przed Szwabami na 
czterech łapach.

Jula słuchała nieuważnie. Wytężała wzrok 
usiłując przebić zieloną dżdżystą mgłę między 
najbliższymi drzewami. Dalej w głębi lasu 
drzewa zlewały się w jednolite czarne tło.

Deszcz szeleścił monotonnie. Od czasu do 
czasu ciężkie krople spadały z wysoka i ude
rzały z sykiem w twarde liście leszczyny.

Było wpół do siódmej. Jula raz po raz spo
glądała na zegarek. Każda minuta przybliżała 
niebezpieczeństwo, Rafał umierał w każdej 
odchodzącej minucie.

Wstrząsnął nią dreszcz. Spóźnią się i trafią 
na Niemców, dojdzie do starcia. Wiedziała, że 
tak będzie. Rafał, szaleniec ryzykant, nie cof
nie s ę przed żadnym niebezpieczeństwem.

Zmienionym, nieswoim głosem odezwała się 
do Mani: — Na co ty  właściwie czekasz? Po co 
się niepotrzebnie narażasz? Zrobiłaś swoje — 
dodała nieprzyjaźnie — możesz sobie iść.

Jej niepokój udzielił się Mani.
— Ch.vłjp pójdę —r odrzekła dziewczyna,

(d. c. n.)
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S p ó ł d z i e l n i a  Wy d a w n i c z a

„ K S I Ą Ż K A ”
' Ukazały się BAŚNIE I  LEGENDY dla starszych dzieci 

Zawierają one zbiór baśni: polskich i  innych narodów. Okazała szata zewnętrz
na. Książka bogato ilustrowana. Cena Z ł 90.—

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
Centrala — Łódź, Piotrfkowska 86, wysyła za zaliczeniem pocztowym lulb po 
otrzymaniu wpłaty na konto N;r YII/995 PKO Łódź.

o t o s  s p o i r f o w y

S p ó ł d z i e l n i a  W y d a w n i c z a

99K S I Ą Ż K A 99

Nakładem nasizego wydawnictwa ukazały się POEZJE 
ST. JERZY LEC — ..Notatnik Polowy“ . ,  Cena Zł 30—
MIECZ. JASTRUN — ,,Rzecz ludzka“ . Cena Zł 65.—
WŁ. SŁOBODNIK — „Dom w Forganie“ . Cena Zł 20.—

Do raabycóa we wszystkich księgamitach.
Centrala — Łódź, Piotrkowska 86, wysyła za zaliczeniem pocztowym lub po 
otrzymaniu wpłaty na konto Nr YII/99 5 PKO Łódź.

P A Ń S T WO WE  Z I E D N O C Z E N I E  
P RZ EMY S Ł U CUKI ERNI CZEGO

PODLEGŁE M IN ISTER STW U  APR O W IZA CJI I HANDLU

s p r z e d a j e
następujące wyroby państwowych fabryk: 

f .  Makarem z pszennej mątoil po cenie z ł 85.—  za kg. 
t. „ z  żytniej mąki « »
i .  M.*Ód sztuczny *  »
4. Pierniki , od »
5. Herbatniki I  inne pieczywo » »
6. Cukierki » »
Detaliczna sprzedaż odbywa się w  sklepach własnych:

1. Warszawa, tal. Puławska 28
2. *  Praga, Zamoyskiego 28
3. k Żoldlbórz, Mickiewicza 27

SO
WO—  
160—  
310—  
270.—

P i ę ś i i o r i e
W ćtóu dziś ejszym o godz. 11 min. 30 

w sali Polskiej YMCA w, Warszawie, 
Konopi/ck ej 6, odbędzie 3 ę niezmierni e 
interesujący mecz pięścarski poznańskiej 
.Warty“ z drużyną KKS „Orzeł“ , wzmoc

nioną prawdopodobnie Małeckim (Spo
łem) w  wadze piórkowej i  Archackim 
(„Energh“ ) w  wadze półciężkiej.

W ramach spotkania tych dwóch ze
społów dojdzie do ńtoktórych niezmier
nie interesujących walk. W programie 
przewidziane są następujące spotkana: 

W. musza: Kordylewski (W) — Sadłow 
ski (O); w. ikogucia: Rogalski' (W) — Sob- 
kow-ak (O); w. piórkowa: Frankowski 
(W) — Małecki (Społem); w. lekka: Ko
ziołek (W) — Czortek (O); w. półśredmia: 
Jarecki (W) — Jańczak (O); w. średnia: 
Sobczak (W) — Włostowsk' (O); w. pół
ciężka: Szymura (W) •— Ajrctodb (Ener
gia); w. ciężka: Klimecki (W) — Lissow- 
ski (O).

Najidekawfej zapowiadają się walki 
RogaMdego z Sobkowiak em, Czortfea z 
Koziołkiem i Szymury z Archackm. Wąt 
ppwy jest start Frankowskiego, który do.

W a r t y “  w  W a r s z a w i e
rnął  zeszłej niedzieli bardzo poważne? 
kontuzji oka w spotkaniu z Antki ewi- 
czem (Gdańsk). N ’e wiadomo również, czy 
będzie mógł walczyć Jańczak. gdyż na 
tren ingu złamał sobie mostek z zębami. 
..Warta“  zastrzegła sobie, że w razie nie* 
możności: przyjazdu Kltmeckiego, gdyby 
nie otrzymał ón zwolnienia — przyjedzie 
Vogt tak że odbędą się 2 Walki w  wadze 
lekkiej.

W każdym bądź riazfe spotkań*® będzie 
na'pewno imprezą bardzo Interesującą 1 
przyciągnę tłumy, widzów-

D z i / i e f i z e  imprezy
Sala Polskiej YMCA, godz. 11 min. 80

mecz bokserski KKS yjłrzeł“  — KS 
„Warta“  (Poznań).

Stadion W.P., ul. Łazienkowska, godz.
14-a — mecz półfinałowy piłki; nożnej o 
srebrny puchar WOZPN — WKS „Le
gia“ — KS ..Grochów".

W przedmeczu o godz. 12-ej grają KS 
„Św it“ (Nowy Dwór) <— OM TUR „Okę
cie“ .

O G Ł O S Z E N I E
Zarząd Miejski W Łodzi —  WydziiaJ Plaratacyj —  podaje do wiadomości iż  

drzewka i  krzewy palikowe lSśdiaisłe; drzewa alejowe, sadzonki. drzew ji krze
wów liiśdfeisitych leśnych w dużych ilościach posiadają do zibyciia MifejsPe Za
kłady Szkółek na Maryslitnie I I I  i Zdrowiu w Łodzi-

Bliższych faformaeyj udlzitela Muro W ydziału Plaratacyj Łódź, ul. P io tr
Kowska 17. _ " _ „ „  _
Łódź, dniia 13 marca 1946 rolkm Z A R Z Ą D  M IE J S K I W  Ł O D Z I___________

P a ń s t w o w a  In s t y t u c ja  z a t r u d n i
NA KORZYSTNYCH W ARUNKACH  

KANDYDATÓW, POSIADAJĄCYCH WYŻSZE WYKSZTAŁCENIE 
prawnicze, handlowe, ekonomiczne lub techniczne.

Pożądania odpowiednia praktyka na stanowiskach samodzielnych i kierow
niczych.

Ponadto poszukiwani są posiadający dłuższą praktykę na stanowiskach: 
bilamsistów, Inspektorów w administracji i  przemyśle, samodzielnych refe
rentów j kontrolerów.

Oferty z dokładnymi życiorysami, uwzględniającymi również przebieg 
pracy w okresie okupacji kierować do Biura Ogłoszeń i Reklam PAP, P i 
rackiego 11 pod nr 10005. •

k o yw ftf u n s
Zarząd Miejski w Łodzi —  Dział Techniczny —  ogłasza konkurs na wał

kujące stanowiska inżynierów budowniczych, techników budowlanych z  prak* 
tyką lub bez.

Poszukiwani są: .
1. inżynier archiiltekt na stanowisko kierownika Nadzoru Budowlanego I I  IW

stancji; . , '
2- inżynier mechanic na stanowisko referenta d o , spraw centralnego ogrzeę

wania; . . .
ilnżyder dróg 1 mostów na stanowa sko kierownika Oddziału;
2 inżynierów dróg i mostów na stanowisko kierowników budowy; . 
inżyniera na stanowisko kierownika eksploatacji kamieniołomów;
/Inżyniera luib wykwalifikowanego technika, jako referenta spraw wodnych; 
inżyniera architekta luib lądowego na stanowisko zastępcy kierownika Bu
downictwa M.ejsk ego:
3 inźynerów architektów do kierowania robota,m-' budowlanymi!;
inżyniera arahilfiekta lub lądowtoa na stanowisko referenta remontów gma
chów miejskich; , .
5 techników budowlanych, ewentualnie i budowniczych; 
technika do instalacji wodociągowo-kanalizacyjnej;
2 menniczych przysięgłych;
5 techników drogowych;
2 inźynerów urbanistów albo techników; ,
2 prawników ze znajomością prawa administracyjnego;
6 urzędników administracyjnych, obeznanych ze znajomością spraw mr

Uposażenia . służbowe wg. urnowy. Podania z własnoręcznie napranym ży
ciorysem, odpisami śwadectw składać należy do Działu Technicznego, Łódź,
ul. Piotrkowska Nr. 64, I-e piętro, pokój Nr. 5. m t p is k i  w

Łódź, dniia 13 marca 1946 roku, ZA R ZĄ D  M IE JS K I W  ŁO D ZI

3.
4.
5.
6. 

7.

8
9

10
11.
12.
13.
14.
15.
16.

Państwowa Centrala Handlowa
Centrala w Warszawie, Hotel Bristol

r l w i a ł u *  Warszawa, Gdańsk (Sopot), ✓  Szczecin, 
l l l l U Z I a i y i  Bydgoszcz, Poznań, Łódź, Wrocław,

Katowice, Kraków, Kielcet Lublin.

Agentury: w miastach powiatowych,

D O S T A R C Z A  k u p c o m :  ’
Cukier — wól — drożdże — makaron — 
soki — wina — cukierki — marmelady 
pierniki — ocet 1 inne artykuły spożywcze. 
Materiały włókiennicze — wyrolby że
lazne — przedmfiioty gospodarstwa domo
wego — zapałki I inne artykuły przemy

li 1 : 'f ' . 1 i słowe.
S P R Z E D A J E  T o w a r y  z remanentów poniemieckich %

p ie rw s z e ń s tw e m  dla kupców na Ziemiach 
Odzyskanych.

Z A O P A T R U J E  Konsumy, zrzeszenia i stołówki pracowni
cze.

R A D IO  dla wszystkich-wszystko dla RADIA 
C E N T R A L N E  RADIOWE 5 i * *Z *\*W A R S Z T A T Y  l i H I J i y  W  L .  Mokotowska 51-53

N a p r a w a  —  K u p n o  —  S p r z e d a ż

WACŁAW KACZOR
WYKWINTNE OBUWIE
M Ę S K I E  I D A M S K I E  

Ż u r a w i a  3 5  dawniej Marszałkowska

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
BARWNIKI Boruty, Gilba —  Fafoilaa#- 

ce Amon, Siegle I. G. do wełny, baweł
ny, wistry, włókiem sztucznych, do skór, 
past, kosmetyków, drzewa, spirytusu, 
papieru, art. spożywczych —  pasty do 
skór (deki) nferazyny. Olej sulfonowa
ny, olej turecki iltd. A. Moniuszko. W ar
szawa , Jerozolimska 41- Tet. 8-61-84.

HARMONIA. Udz:elam lekcji. Czernia
ków- H ołówki 3— 69, Kopera.

MIKROSKOPY
Wyposażan a optyczne. — Teodol • 
ty. — Niweliatory. — Łaty. — Foto 

aparaty 
OKULARY

Fachowe naprawy sprzętu opt.
„OPTYKA" — S. Kuliński 

Warszawa — Marszałkowska 82.

WYTWÓRNIA STEMPLI (Bileczącd)
M arian Chmielewski Warszawa, Okrąg 
2 m. 3. Wykonuje szybko i  dokładni». 
Instytucje Państwowe, Spółdzielcze i  Sa
morządowe . —  specjalny rabat Prowin
cja za zaliczeniem. ____________ ___

KURSY JEŻYKÓW OBCYCH, Nowo
grodzka 58.. II p. Początek wykładów  
10 marca b. r. Informacja 9— 15,

Rodzina ANTONIEGO SZABŁOW
SKIEGO, więźnia Gross Rosen ostatnio 
Boelko Kaserne w Nordhausen nr. 118415 
blaga o wiadomość współtowarzyszy nie
doli. Warszawa, Ludna 5-a.

PIŻMOWCE kupujemy każdą ilość. 
Płacimy najwyższe ceny. Warszawa* 
Puławska 61 (sklep) A. Chowańczalki sm



Chaos w urzędzie kwaterunkowym
Brak statystyki lokali zdafttyefs do «żytka
Jeśli posiedli się chociaż by z godzinę 

w gabneee kier. Urzędu Kwaterunko
wego, nabiera się (Skrajnie pesymistycz
nego poglądu na możliwość rozw ązamia 1 
uporządkowania sprawy mieszkań owej 
na terenie Warszawy, panuje tam cha<r 
różnorodnych rozporządzeń, instrukcyj 
i  t.p., nie ma śladu jakiegoś konsekwent
nie przeprowadzanego planu akcji.

Dn a 26 paizdziem ika 1945 r. oraz 13 lu  
tego b.r. wyszły dwa dekrety o państwo
wej gospodarce' Ideałami. Dekrety te okre 
śtają osoby, które mają prawo zamiesz
kiwać na terenie Warszawy. Do dekretów 
tych brak jednak dotychczas rozporzą
dzeń 'Wykonawczych tak, że Urząd kie-- 
ruje s'ę jedynie instruikcjamii ustnymi, o- 
trzyrcywanymi z Resortu Mieszkanio
wego-

Sprawy sporne do tej pory były rozpa
trywane prze® Komisję Odwoławczą, o- 
becnie jednak Kornsjla ta została zawie
szona, a na jej miejsce m iały zostać po
wołane dzielnicowe Komisje przy Staro
stwach — do dziś dnia jednak Komisje te 
nie zostały powołane.

Pierwszą instancją odwoławczą jest o- 
beanie „Komisja trzech“ , w  skład której 
wchodzą delegaci z urzędów państw, oraz 
Zarządu MiejlskiegO.

Na podstawie dekretu z 13.2.46 r. domy 
remontowane przez właścicieli, są wyjęte 
spod zarządzenia o gospodarce państw, 
lokalami — z tym jednak zastrzeżeni em, 
że Utrzymana będzie żądana gęstość.zalu
dnienia (3—4 osoby na izbę). Do niedawna

wciąż była mowa o wyłonieni u Kom s.ii 
z przedst. społeczeństwa, mającej na celu 
rewizję naikazów kwiat, oraz faktycznego 
stanu zaludnienia lokalów — Kom sja ta 
do tej pory nie została jednak utworzo
na i chociaż jej sprawa jest w  toku oprą 
oowywamia już od dawna — n1 e może S ę 
jalcoś wyłoni ć.

Poza tym w Urzędzie Kwaterunku 
do tej pory bnak jest statystyki _ lokali, 
zdatnych do użytku — co utrudnia bar
dzo orientację.

Wziąwszy pod uwagę to wszystko, rito 
można nawet s:lę dziwić, że zdarzają się 
fakty takie, jak np. sprawa lokalu dla 
MZK. — MZK wyremontowało dla siebie 
gmach w  A l. Jerozoimskej 85, gdzie za
jęło na razie 3 14 piętńo — gdyż gmach 
ten został niemal równocześnie ziajęty 
pirzez PSL, które żąda obecnie zwolnie
nia dla siebie również 3#i  4 piętra. Co 
prawda PSL w  zamian za to obiecało 
MZK budynek w Al. Jerozolimskiej 99, 
gmach ten jednak został zajęty przez Sa 
mopomoc Chłopską. M ZK również bę
dzie się musiało usunąć z gmachu przy 
ul. Młynarskiej 2, • gdyż ma on być przy
dzielony Szkole Miejskiej. A  w ’^c sko
ro nawet poważne Instytucje są zagro
żone „'brakom dachu nad głową“ , cóż 
mówić o ludności pracującej?

Czy nie czas wreszcie wszcząć energi
czną akcję, mającą na celu uporządko
wanie sprawy mieszkaniowej — tej w e l-  
kiej bolączki warszawiaków. te)

Rejestracja obywateli radzieckie!)
Prezydent m st. W arszawy zarządzi} 

rejestrację znajdujących się w chwili' 
obecnej ma teremię W arszawy obywateli 
radzieckich, którzy zatrudnieni są w pol
skich przedsiębiorstwach, instytucjach 
1 t  p. bez zgody władz. Zarządzenie 
zobowiązuje prowadzących meldunki

Odbudowa gmachów państwowych
Odbudowa, gmachów państwowych na 

terenie W arszawy postępuje pomimo 
„martwego jeszcze” sezonu budowlanego. 
I tak w początku marca kontynuowano 
prace remontowe w 12 gmachach 
państwowych. Odbudowuje się Minister
stw® Żeglugi. Al. Stalina 36,. Główny 
Urząd Statystyczny — Kazimierzowska 
60, MSZ —  Al. Szucha 23, Mm, Oświa
ty —  Al. Szucha 25, Min. Sprawiedli*

i f a d e iM  n n s n jc S s  o H ł f k M W w

Wyjaśnienie Elektrowni Warszawskiej

przewodniiczącydh komitetów domowych, 
dyrektorów lub kierowników przedsśęr 
b.orstw * iinstytucyj, oraz właśc.bieili. 
zakładów rękodziełu, czyah i  innych 
pracodawców d® złożenia w temifiln'>e do 
dnia 23 b. m. zameldowania we właści
wym Starostwie Grodzkim.

w ości — 6 Sie rp nia 30, Muzeum Naro
dowe —  Al. 3 Maja, BOK —  Al. Jero
zolimskie, Dom Funduszu Kwaterunku 
Wojskowego —  Królewska 2, Sąd W oj
skowy — Plac Saski, Zachęta —  Plac 
MałacbJowsk1 ego i  Sąd. Okręgowy —  na 
Pradze, ul. Szeroka.

Ogółem remontowane gmachy liczą 
424.397 metrów sześć., przy czym w  w ielu  
z miclh prace są już na ukończeniu.

M M  
i f  f i  Z  A W W

POGODA
Bsuro Informacyj Meteorolog cznycb 

portów lotniczych „Lot“ komunikuje:
W czoraj w całym kraju 

notowano zachmurzenie 
zmienne diuźe. Miejscami 
wystąpiły przelotne opady 
śnieżne. Temperatura wy
nosiła od + 1  st. ma po
łudniu do — 1 st. na półno

cy kraju- Dzisiaj przewidywane jest za
chmurzeń'e zmienne z większymi prze- 
JaśmiierMamh W  górach przelotne opady 
śnneżne. Temperatura po nocnym spadku 
do około —5 st. dniem wzrośnie do 0 st-

Słabe w%try z kierunków północ
nych.

NOWA WYSTAWA W MUZEUM 
WOJSKA

Obecna wystawa w Muzeum Wojska 
otwarta będzie dla publiczności do dniia 
15 kw ietna b. r. Równocześnie w przysz
łym  tygodniu otwarta będzie w Muzeum 
Wojska wystawa prac artysty malarza 
Kopczyńskiego.

Na terenie Muzeum Wojska rozpoczę
to prace przygotowawcze do nowej wiel
kiej wystawy, która otwarta będzie w 
rocznicę zakończenia wojny. W  terminie 
od 15 kwietnia do 9 maja Muzeum W oj
ska będzie dla publiczności zamknięte.

ŚWIETLICA W TOWARZYSTWIE 
PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ

W  środę dnia 20 , b. m. o godz. 19-ej 
nastąpi otwarcie świetlicy w lokato To
warzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec
kiej, AL Stalina 26. Świetlica zaopatrzo
na we wszystkie pikma polskie i  ra
dzieckie oraz radi.lo i  fortepian czynna 
będzie codziennie w  godzinach 12— 19rta.

ZLECENIA PRZYDZIAŁOWE
Resort Zaopatrzento przypomina, że ter 

tnin -ważności zleceń wydziału1 artykułów 
przemysłowych trwa dwa tygodnia. O- 
kres ten nie będzie przedłużany i od dn :a 
I-go kwlefento b.r. tracą nieodwołalne 
ważność wszystkie zlecenia, n eerealizo- 
wa-ne w  tym terminie.

WIECZÓR POEZJI WŁADYSŁAWA 
BRONIEWSKIEGO

Z inicjatywy Zarządu Głównego To
warzystwa Uniwersytetu Robotnii czego 
odbędzie się w czwartek dn a 23 b. m. 
w sali BGK, Al. Jerozolimskie 1, „wie
czór poezji” Władysława Broniewskiego 
z »udziałem autora.

Broniewski przebywał przez okres 
wojny w polskich formacjach wojsko
wych poza granicami kraju. Był on 
uczestnikiem walk żołnierzy polskich na 
Zachodzie, brał udział w kampatiufc wto- 
słćej pod Monte Cassino.

Kilka miesięcy _ terna 
Broniewski powrócił do 
kraju. Jako znakomity li
n k ,  a jednocześnie poeta 
'proletariatu, poeta walki o 
lepsze jutro Polski, Bro
niewski znany jest a nas 
powszechnie.

*Uadm
Niedziela, 17 marca

6.57 — Sygn. czasu i  pieśń ,,K'edy ran
ne wstają zorze“ ; 7-30 — Muz. lekka; 8.00
— Dzienn. p o r; 8.25 — Muz. z p łyt; 11.45
— Problemy tygodnia; 12.06 — Por. siymf.; 
13.30 — N errucy po wojinf'e; 15.30 •— Korne 
w  wyik. Chóru Wojsk, z udz. M. Rarrao- 
cńskiej" pad dyr. J. Langera; 16.00 — 
„Czerwony kapturek i  duży, zły w  lk “ ; 
16.20 — Aud- dla młodz.; 16.35 — ,,W Mo 
skwie“  wspomn. H. Boguszewskiej; 16.50
— Kran. kultury; 17.00 — Podw. przy 
miferof.; 18.15 — „5 minut poezji“ ; 18.20— 
Brzegi, tygodnia; 13.30 — Tyg. dźwięk.; 
18.45 — „Podróż po śwleCte“ ; 19.05 — 
,,liśmieoh i piosenka“ ; 19.30 — Aud. p o l l -  
inform.; 20.00 -a Mozaika muz.; 21.30 — 
Skrz. posz. rodź. za.gr.; 22.00 — „Uśmiech 
z Poznan a“ . Konc. rozrywk.; 22,15 — 
Koncert Ork. Tan. pod dyr. J. Cajimera; 
23-35 — Skrz. poaz. rodź. zagr.; 23,55 — 
Hymn.

W odpowiedzi ea zamieszczony w 
„Głosie Ludu” list p. t. „Ton emy w 
błocie i ciemności" otrzymaliśmy z E- 
lektrowni Warszawskiej następujące 
wyjaśnienie:
„Teren osiedla domlków fińskich na 

Dolnym Ujazdowia ma być zasilony w 
energię elektryczną przez dwie stacje 
specjalnie w  tym celu zbudowane. Dnia 
26 lutego Wydzał Sieci Elektrowni War. 
szawskiej wybudował i uruchomił jedną 
z tych dwu stacyj (od ul. Czerń .akowsk ej) 
pokonywując trudności spowodowane ko
niecznością zainstalowania odpowiednio 
dużego transformatora o mocy 200 kVH  
(transformatorów takich Elektrowni brak, 
gdyż zostały one wywiezione przez Niem
ców).

Mimo, że ■stacja transformacyjna była 
pod napięciem już dnia 26 lutego Zarząd 
wyżej wymienionych dornków zgtosił się 
do Elektrowni dopiero 14 marca b- m. ce
lem dopełnienia formalności. Formalności 
te polegają na złożeniu planów instala
c ji (roboty istalacyjne nie wchodzą w 
zakres pracy Elektrowni i powinny być 
wykonane przez abonenta) oraz podpisa
niu umowy na pobór energii) po czym na. 
stępuje zainstalowanie liczników".

Zamieszczając powyższy list musimy

i terminu doprowadź,enia energii elek
trycznej d® dornków fińskich, nie uspo
koiła mjesżkańców fińskeh dornków, 
czekających z niecierpliwością na świa
tło  (Red.). ________________ _

Odpowiedz! Redakcji
Ob. Lu tek — Warszawa. Oddziały żoł

nierzy polskich b. I I  Korpusu we Wło
szech, których zdjęć e zamieść i* śmy w 
„Dodatku Niedzielnym“ z 24 lutego b.r., 
wróciły do kra ju  w  końcu grudnia lub w 
początkach stycznia b.r.

Ob. Motarko — poczta połowa 31893. 
Dzi ękujemy za nadesłane nam rezolucje, 
potęp ające zbrodniczą działalność ban
dytów spod znaku NSZ- 

Ob. Izraelewicz J. — Warszawa. Lecz
nica przy ul. Ząbkowskiej 42 jest prze
znaczona wyłączn e dla pracowń ków M i
nisterstwa Bezpieczeństwa Publ cznego. 
Tylko z tego powodu nie byliście przyję
ci przez lekarza.

Ob. Ralchenbach — Zaręby Kościelne.
Adres Zw ązku Zawodowego L teratów 
Polskich, Oddział w  Łodzi, ul. Bandur- 
sik:ego 8. Z w* ersza Waszego nie skorzy
stamy.

Ób. Kleban Eustachy — Kamień Po
morsk':. Ogłoszeń e zamieścił śmy.

W .  ż s j f c r ó

UROCZYSTOŚCI POWITANIA 
MARSZAŁKA TITO 

W związku z uroczystościami po
witania Marsz. Tito w Warszawie 
Komitet Warszawski PPR wzywa 
członków organizacji warszawskiej 
do licznego wzięcia udziału w de
filadzie/która odbędzie się w nie
dzielę dnia 17 marca b. r. o godz. 
12-ej na Placu na Rozdrożu. M iej
sca zbiórki: Praga godz. 10 przy 
Pomniku Braterstwa Broni, War
szawa godz. 11 — Pi. 3 Krzyży.

Wyznaczone na ten dzień kon
ferencje dzielnicowe dzielnic War
szawa Południe, Zachód i  Praga 
Centr. zostają odwołane i przełożo
ne na następną niedzielę.

UWAGA!
Narada, zwołąna przez Wydział 

Przemysłowy KC PPR na niedzielę 
17 b. m. o godz. 11-ej, odbędzie się 
w tym samym dniu o godz. 17-ej 
w dużej sali konferencyjnej w  KC.

Wspólne zebrania PPS i PPR,
Podaje się do wiadomości członkom 

PPS 1 PPR, że
na BIELANACH, W iTcdziełę, 17 mar

ca o godz. 11, w gmachu CIWF (ul. Mary- 
moncka),

na ŻOLIBORZU, w niedzielę, 17 mar
ca, o goda. 9.30, w sali kina ,,Tęcza“  (Su- 
zr.a 4),

na BRÓDNIE, w niedzielę, 17 marca, 
o godz. 9.30, w gmachu ginom. hm, Lisa- 
K u li (Odrowąża 75)
odbędą się zebrania członków * sympa
tyków obu Partyj w spraw’« sytuacji po
litycznej.

Obecność członków PPS 1 PPR obo
wiązkowa.

Po zebraniach — część artystyczna.

Z i km
TEATRY

Państwowy Teatr Polski — godz. 17.30-—
„Lilia Weneda“ .

Opera (Marszałkowska 8) — Opera „Cy
rulik Sewilski“ Rossiniego.

Teatr Mały, Marszałkowska 81 — „Fre
uda — teoria snów“ A. Cwojdzińskiego.

Teatr Powszechny (Zamoyskiego 20) —* 
codziennie o godz. 18-tej „Dom otwarty" 
Bałuckiego.

Teatr Comedia (Szwedzka 3/4) — co
dziennie o godz. 18-tej dramat w 5 ak
tach z prologiem H. Ibsena p.t. „Wróg 
Ludu“  w xeżyserii H. Morycińskiego.

ADA SARI W WARSZAWIE
.Centralne Biuro Koncertowe Związfcu 

Zawodowego Muzyków organizuje dnia. 
17 marca b. r. w niedzielę o godlziilnię 
1 H e j przed południem koncert Ady Sani 
Znakomita koloraturowa _ śpitewaczika pol
ska wystąpi ipo raz pierwszy po dłu
giej przerwie.

Przedsprzedaż biletów w biurze Cen
tralnego Biura Koncertowego od godz. 
9 itej do godz, 18-tej, przy ml. Zgoda 15, 
Ill-aie piętro.

k lŁ O S C  NA MANEWRACH ,
W  dniin 17 marca b. r. o go>diz. 18 

w  ntedzileilę, w sali Dzielnicy Grochów—  
Podskarbi ń sika 6, I piętro, zespół Dziel
nicy Grochów w dalszym ciągu wystawiła 
farsę w 3 aktach p. ,t. „Miłość na ma- 
metrach” w reżyserii R. Siedleckiego. 
Fabuła tej farsy oparta jest na kapital
nych ' scenach perypetyj manewrowych, 
nia co żywo reaguje rozbawiona widow- 
nliia.

KINA
ATLANTIC (Chmielna 33) — Film mu

zyczny „Muzyka i miłość“ . Nad program 
Polska Kronika Filmowa 6/46.

POLONIA (Marszałkowska 56) — „Grze 
sznicy bez w>ny“ . Nad program: Aktual
ności , Polskiej Kroniki Filmowej.

SYRENA (Praga, Inżynierska 41 — „Po 
jedynek“ i reportaż z IX sesji KRN,stwierdzić, iż Elektrownia nie podając

Ogłoszenia przyjmują: Dział Ogłoszeń „Głosu Ludu“ , Warszawa, Smolna 12, Polska Agencja Prasowa PAP, B uro Ogłoszeń i Reklam, Warszawa, Pieracikiego 11 
i wseyśtk!e oddziały w kraju. Placówki „Czytelnika“  w Wapszawd: Wejska 1*. Środkowa 7, Nowy Świat 47, Marszałkowska 62 Puławska 49. Rozdzielnie gazet: 
Pł Inwalidów (Żolibórz), Zygmiuntowska 6 i Poznańska 33. B u ro  „Orbis“ , Warazawa, Al. Jerozolimskie 39 i Praga, Targowa 70. 
sfea 95. Spółdzielnia Agencji Prasowej „Glob“ — Dział Reklamy, Złota 4- Dz ał Reklamy Spółdzielni Wydawniczej „Wydawnic
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